
Oplata pocztowa wszczoira getowr?.

NARODU
P O N I E D Z I A Ł E K

20. W RZEŚN IA  1820.

JR. 224. — ROK XXVIII.

Przedpłata w yn os;:

Cil$A £§?y; w Krato  i sist pręwiROŃ' 3 C E « ¥  © G & O Ś I £ j N

M at o wic
t k^zotiuoszFntti

( Na całym ciiCŁP.^ze PoiiSiwa polek. 3 
• r t icsy-tv pc< xtc v» g § Za F r a n i e

M ie s ię c z n i? . | Marek G8 | Marek. 6i Marek 72 1 Marek PO *
Przedpłata Łnpfrona 

ela napczrcklslwa Ji dowe^o

Marek 64

Redakcja f$ .  l\ lijC) i Adtalnislracya ( $ , iii 3144)= Krakóar. ul. św, Krzyża 11. —  Drukarnia vl św. Toiaasia 35. (}gj. {ft n a j

Programy a
Polityka stronnictw lewicowych zakrawa 

na iragikojedyę. Gdyby nie powaga chwili, 
to Tno/naliS obserwaeyą działalnowi tvc|i 
klubów i partyi, delegatów i przestawicie- 
li ubawić się eto syta, tak bowiem często 
ich polityka czynna kłóci się z haskim!., wy- 
wioszónemi na sztandarze, i  głoszoneiui 
w pi'o^'iam;tC".

ytronnietwa’ te nie robią naogoł wraże
nia, pewnych oałamów myśli, jakichś od
miennych od s'ebie idociogia ale wydają 
sie raczej towarzystwami wzajemnej adora
c j i  i asekuracyi, iub organiziieyami współ- 
riziciczcnii dla uzyskania zf5.cz on om; silami 
potniej sumy stanowisk wpływowych, któ- 
remi się ywtem członkowie sp&ki między 
sobą rozdziffc. To jost cc.. i ideał różnych 
klubów, partyi i stronnictw, wprawdzie nic 
w gteoryi, ale w praktyce. Zachodzą przeto 
w flaszom życiu ptdityozi.cm takie d z i wn o 
eytuncyc, iż dla utraiena tej, czy owej je
dnostki z -przeciwnego obozu wyizolu ją się 
poszczególne grupy dosyć łatwo zasad swe
go programu. Niedawno, bardzo charakte 
rvstj czny przykład tego mieliśmy na komi
s ji spraw zagranicznych. Lewica wolała zre
zygnować z praw demokratycznych, usunąć 
czynniki sejmowe od wpływu rfa kontrole 
polityki zagranicznej, byle uie widzieć w 'te j 
komisy! narodowego demokraty w  roli prze
wodniczącego. Stwierdzono tem, że ws-pół- 
zawodairzą ze sobą nie programy, locz lu
dzie. Własny program-.się zdeptało, byle 
obcogo człowieka strącić zo stanowiska, na 
które chciałoby się swojemu drogo utoro
wać. Kiedy to ostatnio jednsur okazało się 
niemoiiiwem, postąpiono według aasady: 
ani mnie. ani tobie.

Kwestii’  tego rodzaju jest innót,cwo. Sto
sunek lewicy do Naczelnika Państwa Ba
tem właśnie podłożu jest oparty. N ic pro
gramowo jest się z  nim związanym, ale 
wspóhiośekj. interesów. ..Swoich*4 zaś ludzi 
ca wszelką cenę, nawet za cenę przekonań, 
według pojęcia ty cii panów, bronić należy.

Cała kampania przeciwko 1‘oznaJislcjęrou 
w  tem tez znajduje swe v  ydórnaa zonie. Nie
ma do walki przyczyn rzeczowych, ale są 
ikwestyo osobiste: niedościgłe marzenie po
chwycenia steru spraw w  owej dzielnrey 
w  swe ręce. Więc nic to, żo Poznańskie rzą
dzi sie wzorowo, że  jest najofiarniejszą 
dzielnicą U k co do daniny mienia, jak 
i  krwi nic to wszystko —  rządzą tam lu
dzie nie „nasi“ , a więc zróbmy krzyk: 
„Precz z Beocyą, z republiką poznańską*1! 
„Precz zo separatystami i zdrajcami*1! Zno
wu nio o program właściwie poszło,-aje o to, 
kto miał -wpływ na wykonanie tego pro
gramu.

Jak dalece się dochodzi w  tem wzuje

innem ubezpieczaniu się i współdzielę .ości 
w dążeniu do władzy, świadczy mezalians 
giup skrajnie lewicowych •/. -konserwą kra
kowska. Między tymi dwoma odłamami ja
kichś siy^źnyeh piograiftowy-h trudno się 
ibi./.r.kać. są ;;:;U> inne styczno — wspólne 
a-pc?vty. //ospokaja się tez je wspólnie, dość 
\vV.ó.U:,ieć ał.cyę propagandy zagranicznej, 
crganiziłiYanoj przez p. Daszyń.di.ie’?o^ ,Ą

O ludzi uaw.ym menerom chodzi, nie 
o programy, !•<> zresztą konkretno progra
my całokształtu naszych spraw zagranicz
nych istnieją t\*łko «nva: śjsełwę.ćicru .i. pro
gram grup nuroJowych. Ainyizy tymi dwo
ma się oscyluje —  lewica na własny pro
gram sio nie zdobyła, 'k ia  whtsftiwie sama 
nio wio jasno, czego chce. Programu helwe
ci orskiego —  który jest nic tyle programem 
politycznymi, co programem pewny d i inte
resów — * broni, bo tak wypada, a program 
grup przeciwnych zwalcza, bo tak znowu 
każe zasada. Jej. nio chodzi o program, ale 
o ludzi, którzy dany program_ w ysnuwają, 
sympatya, czy -a-nty-patya do nich rozstrzy
ga o stosunku do programu.

Rwcstya tuk się przestaw ia  w  obozie 
lewicowych. Wśród obozu przeciwnog<> ssaob- 
ssrwować można wyższy po,, om politycz
ny, przyczynią togo fakt, iż ii-bóz ten ma 
swói jasno sformułowany program i w imię 
tego programu wnlczyo a więc walka przy
biera formy bardziej zasadnicze. Można je
dnak i tam zauważyć pewne rysy mniej sym 
patvczne. mam tu na myśii narodową de- 
mokracyę, która u mi o niejednokrotnie wy- 
cfuiiąć się na czoło jakiejś akcyi, czy mi
onu próg ani owego i robić przez to wraże
nie, iż ona to cały obóz narodowy. Otóż 
tomu ugrupowaniu za-zuc-ićby można pewne 
niewłaściwości taktyczne. Powiedział ktoś 
o mówcach narodowo-dcmokratycznych w  
Sennie, iż gdyby im przyszło udow ailniać, 
Iż dwa a dwa jest cztery', to w ywołaliby 
gwizdy i bu rw na ławicy. Nic tylko dlate- 
goby się to stało, iż dła lewicy sara widok 
narodowego demokraty7' jest tem, ozom czer
wona płachta torsadorów, ale i  a ia t^o , że 
kwestyę prostą i narzucającą się do przy
jęcia itakby udowadniali, iżby przytem po
drażnili i obraziii wszystkich.

Według naszych przekonań nie tylko pro
gramy, które wysuwamy, powinny być bez 
zarzutu, ale i drogi, jakiem i do zrealizowa
nia tych programów dążymy'. Dla nas istnie
je jeden cci: dobro Ojczyzny, wierzymy', że 
tylko na podstawie programu, ww snutego 
z etyki chrześcijańskiej, osiągnąć ten cci 
można i pragniemy do leali-cacyd togo pio- 
gramu iść drogą prosta, rozumną i śmiało.

P. B.
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Z  pod czeskiego knuła.
Cieszyn,. 17 września l«a0.

(Komisva ó-rlimitacwjna przyjeżdża nie >. porc — 
Itewizya sprawy cieszyńskiej?’— Uankruetwo cze
skiej politrki. — Gwałty czeskie. — Rozporzą
dzenie polskiej Komisyi szkolnej; „Poklue dzie
cko do pdbkit-j szkoły1*. — Kcmisyi rzą/iowej 

dotychczas nie zamianowano!).
Opustosz.dy ] / 0  wyroku paryskim Cieszyn, 

p;7 j ’gotowuje mieszkania dla nowej komk.yi. 
K o ins ja  ta, znajdująca się obecnie w Opawie, 
m,i ostatecznie wytyczyć nową granicę między 
Tulską a Czechami na Śląsku Cieszyńskim. 
Czas obecny j^st dla działalności kcmisyi dcli- 
mitacyjncj mocno nieodpowiedni, wprott nie
bezpieczny dla niej samej i dla cal j sprawy-. 
Przecież linia graniczna jest mniejwięcej usta
loną, obsadziły ją wojska, żandtirmerya i /dra
że skarbowe. Formalność wbijania kamieni gia 
tiic/r.ych przez nową kimiisyę r.zccLzc tyiko na 
nowo niezasklcpione jeszcze rany. Zresztą i śa- 
mej komisyi nie powinno się zbytiiio śpieszyć, 
jeżeli rozmnnem okiem, śledzi rozwój wypadków 
I clitycznych w Czechach i w Polsce; Krytyczny 
pogląd na te wypadki wskazuje przecież już 
teraz na to, że obe ‘na granica nie utrzyma się 
i że praca obecnej komisj i okaże się nadarem
ną, zbyteczną.

O tem. że granica obecna ulegnie zn^nnic na 
korzyść. Polski jest nietylko nasza ludność prze 
kenana, rde pogłoski o przesunięciu granicy na 
zachód o 3G— 15 km. szerzą się przedowszyst- 
k:em wśród Czechów. Wojsko i żandarmi mó
wią otwarcie, że w Cieszynie „czeskim** śniegu 
fię  nie doczekają. Pogłoski te przybrały takie 
rozmiary, że. starosta fryszta^ki Heriuk zakazał 
pod karą dalszego ich r o z g r z ania.

Cpan.Iętaiiie się Czechów byłoby rzeczą zu
pełnie naturalną. Czesi stoją obecnie, pized ru- 
rełnem bankructwem w  polityce zewnętrznej i 
•Wewnętrznej. Oszołomieni klęską Polski, zaczę
li wytężać wszystkie siły, by tę klęskę powięk
szyć i by zaszachować drugiego „aniybolsze- 

swego, mianowicie Węgry.»*ckicgo“ wroga

Benesz zaczął tworzyć małą ententę, by Tolskę 
odosobnić, Czesi ogłosili ..neutralność1* v/ woj
nie polsko-bolszewickiej. Wszystko w tym ce
lu, żeby zwycięstwo boIsz°wików przyśpie.szysh 
Inteńcye czeskie zrozumiała Franeya i poczy
niła kroki, by te bolszewickie zamiary ubić. To 
też w ślad za Beneszem udał się do Rumunii i 
innych państw planowanej małej cntenly, ja- 
koteż do Węgier, przedstawiciel Frańeyi, uda
remniając plany ITmesza. Także stosunki we
wnętrzne w CzechacJi wskazują wyraźnie na to, 
żc na Czechy absolutnie liczyć nio można w 
akcyi uratowania Europy przed zalewem bol
szewickim.

Na drodze do porozumienia z Polską staje 
wielki szkopuł: sprawa śląska. Ze stanowiska 
prawrnego sprawa śląska nie jest wcale „zała- 
twioną“ . Nie zatwierdził jej Sejm pok-ki. Zre
sztą stosunków na Śląsku, wymuszonych przy
łożeniem sztyletu do pi::vi, nie można abso
lutnie uważać za ..pra.. ::e ‘. Choćby ś.ny nawet. 
„układ11 w Spaa uważali za umewę polsko-cze
ską, na mocy której Polska oddala Czechom 
Śląsk w zanr.au za zobowiązanie dostarczenia 
amunicyi —  to ta „umowa1* właśnie przemawia 
laby za zupełną nieważnością faktów, dokona
nych na podstawie konferencji’ w Spaa.' Bo: 
Polska wykonała swój „warunek1*, Czesi nato
miast ogłosili neutralność i zatrzymują wszel
kie transporty dla Polski.

Tymczasem gospodaruj i urządzają się Czesi 
na przjw.nanem sebie terjtoryu n na swój spo-' 
sób. Oprócz już wyir.uc-onyeh tysięcy Polaków, 
wysiedlają coraz to i.owe setki. Chociaż wyrok 
paryski orłosi amnesiyę za przestępstwa polity
czne, więzią mnóstw o Polaków, których jedy- 
nem pizewiuictiiein jest, że brali udział w pra
cy pl ibiscytcwej. P/szędzic rozwiązują pidskie 
W\'d7iały gminne, a przed rozpoczęciom s!ę rOą, 
Lu szkolnego wytężają wszystkie siły, by \du 
sić szkolnictwo polskie. Program czeskiej po
lityki szkolnej można streścić w słowach, wypo 
wieuzianych przez ińccprezydonta opawskiej 
Rady szkolnoj, dra Barona, do deputaeyi pol- 
skJej: „Za 3 lafa nie będzie na Śląsku j(po stro

nie czesi;i(.j) ani jedin j szkoły polskiej1*. Trzy 
uriiwzywIstnieniu togo programu ...posługują się 
Czesi już twaz \. ssystfthni śjid^iiii'. Cimna- 
zyum polskiemu w Orłowie pozwolono wjiiUw- 
dzi3 istnieć, nbj nio pozwolono profporoni mie
szkać na miejsc u. Musieli s ui.ać mieszkań w 
gminach okolicznych. We Fryńżlacie była szko
ła ludowa wydziałowa, bardzo dobrze się roz
wijająca. t"zes\ jej rde przejęli, bo powstała 
dopiero przed rokiem. Uwaitow tych można 
wyliczyć legion.

Szezagóiną „pieczą 1 c;.-;c;:ają Czesi polskicli 
księży katwiękicli. W łlyokwafuzie, gdzie jest 
,.]>rohoszczeni“ liueyrta, rezydował do dni ęsta- 
tidch także ksiądz katolicki, Fola!;. Został za
wezwany do chorego, który choć (jzech,. chciał 
umrzeć, po kaloueku j naprawić to, żo prze 1 
kiiku dniami zaopatrzyć się pozwolił .djysaio- 
Wi k Ksrąoz katolyeki lyyebtił prcr-dio chorego, 
w tym samym je-luak dniu, >i także w dniach 
nasior/nycii kijka razy bojówka czeska napa
dała jogo mieszkanie, chcąc go zabić za zbro
dnio antyczefiką.

W . polskiej części Śląska wypadkiem dnia 
jest rozporządzenie Komisja szkolnej, realizują
ce nareszcie zasadę: „Polskie dziecko do pol
skiej szkoły!“ Zarządzono op:s szltofery,. dzieci 
polskich 1»X» ^ Tąskieh“ rad;:ioóvc blu s s ą eh.o- 
dzić do szkoły poIsk;“j, Luiie- xiogą wybierać 
iniędzy polską i niemiecką. Bozpąrządiicnio jast 
o tj le niezupoMe, żc pozwala dzieciom, które 
ukończyły C rok szkolny wr niemieckiej szkoło, 
lub 1 klaso szkoły' śrMi.ity niejnlockicj • uczę
szczać nadal do zakładów iiicjineebkh. Niemcy 
uważają to rozporządzenie za gwait jrzccRko
liim (! ) skierowany.

Co do szkól średaiełs, to naSb t̂uijgce zakłady 
zoalcjią połączone: nicm. szkoła ronina i gim
nazjum w Bielsko, nicm. szk. reał-aa i gmuui- 
zyum w Cieszynie, i polska szk. realna i gin- 
nazyr.m w Cfeszj nic. Sz-Lolj powstałe wbKutek 
połączenia będą zakładami bifurkaeyjnymi.

Oprócz tego p:v,yLęd„’e w tym roku z Gór
nego śląska do Cieszyna przeszło 200 kandy
datów i kand/datók na nauczycieli, którzy sio 
.będą kształcić bądź na specj alnych kursach 
jednorocznych, bądź też w istniejących somina- 
ryaoh nau-w.ccćelsklch; "żeńskiem i rnęildem.

W  ustalonych i;a razie granicach śłaska za
czynia z une iś. złowu nc..aadiiyTu io-em. Je
dnym z zasacmiezy eh biaż. iw który się'na kr- 
żclem polu daje odczuwać jest wciąć je fkezo 
brak... glony! Potyciiczas miżne. urgensów nie 
możną s:ę w Warszawie doprosić za,mianowa
nia komisy1 rządowej, a sam komisarz, p. Żu
rawski, mimo najlepszej woli wszystkiemu spro
stać nie nkże, bo nie ma pełni władzy. L  tu 
tyle spraw czeka na szybką ueuyzi c!

Pan prezydent ministrów podróżuje, a pan 
wiceminister odłożył sprano noin*i:«cyi na sa- t 
mo dno biurku, bo mu tr.k rozkazali lowarzy- 
szc sią.sf”,7. Miałby rząd śjąski odpowiadać ugm 
pow„v.iom polityczuyiB, a więc być hr/. większo 
śei socvali3tów — to niecli go wo"ó'o nie bę
dzie ! ’

Ta gospodarka, szerząca domoijiJDaeyę na 
Śląsku powinna się-nareszcie skończyć!

J. T....Y,

Zajęcie ZfccłGws!, Białego Kamisnia i Oleska. —  Osiągnięto Sfaie Sarota, Styru i Stschodu. —  Zstięte walki w rejonie KofcrytTE.

Warszewa. P. A. T. Komunikat sztabu ge
neralnego z dnia 13 września:

Odcs.a-lY nasze odrzuciły nieprzyjaciela poza 
Strypfo a przełamując jego ojiór, zbliżają się 
dr> górnego S e r e t u .  Po zajęciu Złoczowa, 
Białego Kamienia i Gieska, oraz obsadzeniu

działy' poważnłe uFcrjćs.ły. Szczególną walecz
nością odsijacryl clę 57 pedk pi&zhofy wiełke- 
pdsklcj, którego dowódca pcćpułk. S z y l i n g  
zginął śmicri ią Li iiatcrską i drugi baon 55 p. 
piechoty wielkojioLikiej, któregp dowódca. kar>. 
K  o r  v/i n - K o s s a k o w s.k.i został ciężko

Na żądanie po?. Zaleski zarząd:-.! r, hiistcr sniaw 
wojsk., gen. Sornkowskisślcdztwo w aprawie^iiro- 
pagardy prff.ow® Prrcprowadzenin śledztwa po- 
nirzono szęfor. 1 naczelnej kontroli wojsk. gvn. 
ViTrcczyńs};ii mu i podjiińk. Krjnichienlu. i'ied;j >,vo 
dało skaueaiio-nc wyiiihi, 1 en.protiiitui.i,., w 
Rzym rządzi.! paćanfov.aii:gj> pcneyóy.Ję 
dem l ap. ffiMliu0ha.i;drov.'skififro.

Naturalny m bjegh-m r: W  powumo bi lo nesfr- 
pić ukaranie winnych, ty mezasem stahi^ię ni'cz 
r.dnrr icwaja. a nawet, na jątóże ofcsnn-fci: cer.. Wre- 
i lyńskieimt zano pedać się do dyniNyi. a i rze- 
ei.w, pedptak. Krynickiemu- wdrożobo d«ch«<l7.cnia

p.erw-
Bclwe-

rzoki a t y r u i S f o c h o d u, nasz pościg ; ranny.
w.bród poiiiyolnych waik postępuje L.crzysiniC. | Na reszcie frontu ebustroana działalność pa

troli wywiadowczych.
Stwierdzono, że L i t w i n i  wzmacniają ob

sadę zajmowanych linii i ściągają z głębi kra
ju dalsze posiiki, co najlepiej ilustruje szcze
rość ich pokojowych zapewnień.

Naczelne Dowództwo Wojsk Poiskicb, 
Sztab generalny.

korzystnie, j
AV rojenie K o b r y  ni  a niejirzyjn.ciel ataku

je di*;,! zawzięcie, w prowadza j:ie w bó j świeżo 
dywizje. Wszystkie ataki odparto. M icjsowo- 
ści, do których nieprzyjaciel zdołał wedrzeć 

ejśoiowo, zostały w kontratakach oilzy-11.
Bolszewicy ponieśli w walkach tych 

ogromne straty, lecz i pojedyncze nasze od-

I  p i l i  i
PRZYBYCIE DELEGACYI POLSK. DO RYGI.

Warszawa. (Telefonem). Wedle wiadomości, 
cirzyinanyeli z R y g i ,  przybyła La* dełega- 
cya polska w  dniu 15 b. m. Odbyła ona po
dróż na trzech toiąiodowcach angielskich do 
portu libawskiego. Podczas jazdy delega2 ’ya 
polska była niezmiernie serdecznie goszczona 
przez komendantów i oficerów torpedowców.
D.ogę z Lifcawy do Rygi odbyła delegacya 
pociągiem, który przybył do Rygi dnia 16 b. 
fu. rano. Na dworcu oczekiwali delegatów na
szych ez lu nkoie  konsulatu i legie yi polskiej 
z posłem p. K a m i e n i e c k i m  na cwele. Wła
dze łotewskie są bardzo uprzejme dla delega
c j i  i czynią jej wszelkie ułatwienia.

Y T Z Y T Y  DYPLOSLATÓW.
P.V£0 . Telefonem). łJiZcwodnicz.*icr polskiej i „ „  _ j, „  . . T . . . - ,

, fe . .. . , / . . .  . . ‘ - ż ią  z. R y  g i.  mral J o r f o .  pierwszy delegat
■lok pcyr •]>»!» 3 mi złczyl wizyto prez. mm !  -T - . ,  ̂ . Z  -.  2,. •*• - 'i  bnękni ŝ iwir-dinjge, «V ls  ł . ste xa azyb-rot"’.vśkich M c j u r o w i c z  u.w.i, EąS u pozu- u i.

czynności przez nawiązanie kontaktu mięrlzy 
sikrctr.ryatami, których wspólne pesiedzeisio 
odbyło się dnia 17 b. m. Ustalono, że konfe
rencja s ‘kretaryaiow i prezesów obu doiega- 
cyi odbędzie się w  dniu 18 b. m., natomiast 
pierwsze posiedzenie w R y d z e  oru delega- 
eyi pokojowych odbęrizio się w poniedziałek 
dnia 20 b. m. Będzie to szóste z kole1 por- >  
dzenie konferencyi pokojowej poJsko-sowie- 
cldej. Krgnlamin obrad zat-tosowrny będzie ten 
sam co w M i ń s k u .  Przedstawiciele prasy Dę- 
dą obocni na posiedzeuiaćb. Obocny skład de- 
leęacyi sowieckiej, oraz jej peisonalt pomoc* 
niczego jest zupekiic odmienny.

JOFFE ZA S7YBKIEMI ROKOWANIAMI. 

P ijy ż . P. A. T  Radio. (B. K .) Jak dono

Stałyyj inijfistrów złożył bilety. Prez. J le je -  
r o w i c s  rewizyńował p. D ę b s k i e g o .

PIERWSZE POSIEDZENIE W  RYDZE BĘ
DZIE 20 B. M.

Warszawa. (Telefonem). Dełe.gaeye polska- 
i sowiecka rozpoczęły już w R y d z e  swojo

kłem zakończeniem ronowan pcnojowyuii

B. MIN CARSKI W  DELEGACYI POKOJ.
Gdańsk. P. A, T. „Danzigcr Ncu*ste Nach- 

richtcn" donoszą / R y g i ,  że ]»oSiód ezłon- 
kanii rosyjskiej delogacyi pokojowej znajduje 
się b, minister rceyjsld carski, P  o 1 i  w a n o w„

Zatarg litewsko-polski.
PLENARNE POSIEDZENIE DELEGACYI 

POLSKO-LITEWSKIEJ.
Warszawa. (Telefonem). Rząd polski otrzy

ma! wiadomość, że w piątek odbyły się w Kal- 
włfrwi p /.edwstęp ie konfereneye polsko-litew- 
skiel delegacji. r*mvsze plenf-rnc posiedzenie

ra j raokrocŁcnie TaClrsu swej władzy,
(g_

.lak z bajld!

OHcitwlensiws a Okrasa Państw?.
W  dniu 10 b. n i odbyło s’ę ^U-iraiiie Du- 

cliowieóstwa krakowskiego, tak świi-ckiego, 
jak i . zakenne yo, w sali Scnilnarynai duc-how., 
na którem K>. luf. Wąiolny, jako przewodni1 
czący Wydziału duszpasterskiego Sekcyi U. 
propagandy K. 0C P „ dożył sprawozdanie 
z działalności W j?dzlalu duszpasterskiego od 
zebrania, ostatniego.

Ze sprawozdania, tego wynika, że Wydział 
duszpasterski zajął się w kilku wypadkach 
Sprawdzeniom zarzutów', podniesionych prze
ciw niektórym kapłanom ze strony organizato
rów/ wieców, urządzanych w różnj’ch miejsco
wościach dyecpzyi, że niechętnie, Jub oboję
tnie zachowali się wobec akeyi K. O. P. Do- 
choizonia te nietylko ani w jednym wy, ad- 
ką —  jak dotąd —  nie potwierdziły owych 
doniesień, ale przcciwi ie, doniesienia te na 
ogól czynią wrażonie stronniczej roboty, nie
chętnej Duchowieństwu, iżby wywołać roz- 
diwięk w  społeczeństwie względem Ducho- 
v/iei)stwa, które -sprawę obrony państwa z za
pałem popiera. Na ten : na.uienny objaw ze 
strony niektórych z ramienia Sckcyi propa
gandy działających czynników, Wydział dusz
pasterski zwrócił uwagę G-jże Sekcyi, có tak-

! ujednostajnienia- polityki litewskiej r  połitykjj 
b. saew icką.

KWESTYA LITEWSKO-POLSKA W  LIDZE 
NARODÓW.

Warszawa. (Telefonem). Referentem kwertyi 
poświecone óbradóm’ mcrytórycznym‘ odbyto się ;litcw£ko-i>olskiej w Lidze narodów wyznaczony, 
w óubo' 0  został przodv,Uwkiel Belgii, H y m a a n s .

. „  . . Paryż. P. A. T. Ag. lia^asa. Rada L ig i B3«
RGS\A NIE ZAMIERZA JW»ESz*A.C SIĘ DO rodów zebrała się na nieurzędowe posłedLenie 

KONI-LIK i J. jw cefoj badania oś ./iadczeń pitadistu* kraych
Warszawa. (Tol-fonem). Bawiący w R y  1 z e przea rząd polski w  sprawie konfliktu między 

pro;;es rosyjskiej de legaci pokojowpi J o f f e, t* wojskami polskimi I litewskimi na grańicyT obu 
oś'.v;ad;:/jrł juz-wisiawic.cleni prasy łotewskiej, krajów. P a d e r e w s k i ,  przedstawiciel Polski 
ż? Rosya sowiecka byocjmn.ej nic dąży do uzy- i W a l l t m a r a s ,  przedstawiciel Litwy, byli 
eka-ńa wspóhiuj granicy z Niemcami, ani nie obecni na posiedzeniu. H y m a n n s ,  deh-gae 
zaaiiCT/.?. nueszać się do konfliktu po!sks>-l'tew- .belgijski, przedstawił referat w sprawio oświat! 
siwego, łjedal on, że sowiety liczą na stanowi 1 ezenia, którom rząd polski zaskoczył radę. Na- 
l:o rolntndców uiigielskicb, że przy pomocy j-stępnie Paderewski i Wałuemaraa dawali Ra-

’ ’ powyższych wy-
paulców. .Wyjaśnienia te różniły sic między

strajku i innych metod powstrzymają rząd anodzie wyjaśnienia w sprawie 
gielski od ]«.ip'crania Polski i gon. W/angla ».
walce przeciw sowietem.

DELEGACYA LITEW SKA STARA SIĘ 
PRZEWLEC OBRADY.

Białystok. P. A. T. Dziennik żołnierski dru
giej armii ,.FrońtVT‘ donosi między innemi: Jak 
się dowiadnjcmj' z miarodajnego źródła, dele-

sobą.

O PRZENIESIENIE ROKOW AŃ POLSKO- 
LITEW SKICH DO LONDYNU. 

Warszawa. (Telefonem'.. Rząd angielski za- 
yrqpo.no-)vał r^łdon i pohikiomu i  litew JkiemŁ

gacya pokojowa lTewska w Kalwaryi stara cię przeniesienie jiertrattacyi i.-olsko-liteiYpkieh dv« 
przewlekać obrady, cb ąc uzyskać cza)* dla ści-, Londynu. Rząd polski dał jednakże odpowiedź- 
ślejszego porozumienia się z bolszewikami i 1 odmowną.

do niej wystesowanem jasno i otwarcie za
znaczyła.

Przy tejże sposobności przewodniczący po
dał do wiadomości instrukcję- Książ.ęco-Bisku- 
piej Kuryi z dnia 16 sierpnia b. r., w której 
gorąco Duchowieństwo zachęca do popiera
nia pracy, mającej na celu obronę pańsŁaa 
przed boTszewizmom, do pouczania ludu o obo
wiązkach względem Ojczyzny, z uwagą, ażeby 
nie używano ambon do jakiejkolwiek agitacyi 
lub do ogłoszeń poaakościelnycb (wiece w go
dziwej sprawie urządzane n. p. obecnie z ra
mienia K, O.- P. mogą być w  krótkich słowach
zapowiadano), następnie zachęca Duchówkń- 

żo Książęco Rfekuj^ia Kurya w osobnem piśmie st vo do dobregp przykładu W/ sprawie podpi

sywania pożyczki państwowej, wkońcn po-, 
leca opiece Duchowieństwa idących do woj
ska, by dla n:ch urządzić nabożeństwo i  za-, 
ehęcfić ich do p z j ję c  .T. Sał;r?.;nęnlów św.. 
Mówi także ta instrukeya o Rosieniu pomocy 
duchownej przez Duchowieństwo kapslanomi 
v/c jak owym w  pracy naJ żołnierzem, a na 0 6 t.-ń 
tku o tworzeniu po parr/ ach lub gminach( 
Komitetów obrony i bezpicczciistwa.

Następnie Ks. Dr KicmczyńskI i Ks. StanT-’ 
sław Mazanek, którzy objęli troskę o to, by. 
kapelanom' wojskowym po szpitalach i barn-1 
kaoh dostarczyć pomocy duchownej, złożyli 
sprawozdanie1 zo swych eiynnośc-5, z którego! 
okazuje się, że Duchowieństwo tai. świeckie,



1
•te 9. „GŁOS NARO©U“  z dnia 2t) Września 1929 roku. k r .

X Jak f .akonne, wszędzie wszystkie potrzeby 
duchowni formacji wojskowych zaopatruje.

Wkojku przewodniczący poddał pod rozwa
gę zebranego Duchowieństwa sprawę zbiórki 
tdota i srebra na rzecz państwa, a w szczegól
ności sprawę ofiarowania na ten cel wot jw  
kościelnych, poruszoną na wiecu w  Sokole w 
dniu 5 b. m„ gdzie także do Duchowieństwa 
w tej akcyi się zw.óccno. Po rozważeniu tej 
dla państwa doniosłej sprawy, przyjęto rezo
lucję, że ta akcya tylko wtenczas może mieć 
powodzenie, jeśli będzia mleć gwarancyę 
uchwały sejmowej, że zabrane złoto i srebro 
bezwarunkowo na mc innego użyte nie będzie, 
jak tylko i wyłącznie na p o d k ł a d  n o w e j  
w a l u t y .  Na czele tej akcyi, która całą Pol
skę i  Wszystkie jej warstwy objąć powinna, 
stanąć muszą mężowie, którzy w  calem spo
łeczeństwie ogólnem cieszą się zaufaniem^ i że 
wogóle cała techniczna strona tej zbiórki tak 
urządzoną zostanie, iż nigdzie i nikomu ża Ina 
wątpliwość nasuwać się nie będzie. O ileby 
zr.j wota kościelne na ten cel mogły być prze
znaczono, pozwolenie na to nasz Episkopat 
a Stolicy śtv. musiałby uzyskać.

Wieści z za fr ontu.
Od jednego z przyjaciół naszego pisma, ktć- 

ty  oawi na froncie, otrzymujemy garść^ cieka
wych szczegółów o Rosyi i armii sowieckiej:

Wieści z Rosyi przenikają przez front o wiele 
szybciej, niżby można było w krnju przypusz
czać. W  okopach wie się o Rosyi sowieckiej 
więcej niż w WałSzawie, czy Krakowie przy 
biurkach redakcyjnych. Wieści te przychodzą 
do nas co dnia, co godzinę czasem. Przynoszą 
je najczęściej jeńcy, bolszew c-v. Obszargani, 
brudni, buai, wyiek.L, pa zadane im pytania od 
powiadają otwarcie.

Oto streszczenie zebrl nych informacji:
Pod znakiem zlikwidowania wojny europej

skiej zaczął Trocki i JłSnin rewolucyę. Na ze
wnątrz wojnu skończyła sin. Za to wewnątrz 
roz poczęła się rzeź. P  owadz i Lenin -wojnę z 
inr:;.ire!ustaini, ka letami, micr.szewikami, csse- 
va,m’, Donlctmj.ni, Kołozakmm, Judeniczom i 
ta i  bez końca, a ślepy, tc.zgranicznie głupi mo- 
tlocn po wyrżnięciu burżujów najwyższego sto
pnia, wziął się do mniejszych i niszczył inteli
gencję, aby pro] ąsować w końcu walkę robo- 
tn:ków nirukwabfikowaiiych z ulwalifikowany 
mi, których zaliczono również do „wrogów pfo- 
letaryatu".

Samosąd; ulhzne. Rozpaczliwa walka o byt.
0  kęs chleba. Rozpaś? nie instynktów, a nad 
tem wszystkiem Len;n i reformy społeczne,- od 
perl a_hi ziemi aż do soeyaFzacyi kobiet włą
cznie.

Teraz w-trzecim reku wojny, anarchia sowie 
ckn przeżywa kryzys Dotychczas trzymał 
wszystko w ryzacn terror, obecnie zaczyna on 
zawodzić.

Na Tirainie powołanie. Oczywiście niema 
ono zupełnie charakteru narodowego, o ktćiym 
sie tak chętnie w  kraju pisze. 'Walka o zabar
wieniu więcej sor alnem. Chłopi napadają po 
wsiach na komisarzy i zatłukują orzedsi awiciel! 
JTL międzj-rarodówki kijami, lub nabijają ich 
n?. pale. A komisarze puszczają z dymem wsie
1 rozstrzeliwują „chachołów" setkami. Podłoże 
tych walk: reformy, ktćre zabierają ukraińskie
mu chłopu zrabowaną ziemię j pobór wojsko

..wy. Z chwilą powtórnego zajęcia Ukrainy, ogto 
szono tam mobilizację od 18 do 8fi roku życia. 
‘Za niestawienie się do szeregów kara śmierci, 
jak zresztą i- za strajki, niedostarczenie żywno
ści. odmówienie podwód i wogóle bezapelacyj
nym rozkazom. Konflikty te nosżą z^prriona 
lokalnych. P ‘ ócz tego działąją zorganizowane 
dobrze grupy powstańcze. Dn takich nalozy i 
ów legendarny Maehno. Nie trzeba idealizować 
togo powstania. Maehno walczy, bo z walki 
żyją jego bandy, chodzi mu głównie o odbicie 
łupów zrabowanych przez Budionnego w Polsce.

We właściwej Rosyi stosunki o tyie spokoj
niejsze, że ferment ogranicza sio jedynie do 
miast. Rząd sowiecki wsi nie zaczepia. Byłoby 
to bowiem przyśpieszeniem katastrofy. Nie 
ogłoszono po wsiach poborów, a o ile ogłoszo
no. to powoływano pod broń mniej roczników, 
niż w miastach. Prawa komunistyczne wydawa
ne dla wsi są o wiele względniejsze, dawniej 
było oczywiście Inaczej, ale terror zawodził. Na 
każdą próbę represji wieś odpowiadała bez
względnym bojkotem miast. Ale ponieważ miar 
sta teraz nic me produkują, więc też wieś ni
czego nie dostarcza. I  w  miastach straszny 
głód i coraz częstsze bunty.

Śmierć jedynym atrybutem prawnym. „Ko- 
mandir roty" (dowódca komp.) z prawem wy
dawania wyroków śmierci. Nad nim dokódca 
pułku. Jeszcze wyżej komisar. A  nad niemi je 
dna czenzwyczn jka, droga, trzecia. Nad temi 
zaś czerezwyezajkami zwyczajnemi, czerezwy- 
czajka nadzwyczajna, mającą prawo rozstizeli 
wania kolegów, niższych od siebie rangą. Ta 
Ostatnia innowacya została wprowadzona nie
dawno. Już po ostatnich „zwycięstwach".

Chińczycy i kawalcry? pełnią za frontem 
funkcje żanda-meryi pniowej. Jak dawniej kon 
na gwardya była najwierniejszą poaporą Car
skiego Sroła, tak teraz straż przy samodzierźaw' 
nym władcy Rosyi pełnią „krasnyje kawaleri- 
sty“ , bandy dobrze uzbrojone, wyekwipowane, 
sy< i i mający przywilej rabunku.

Mimo t-o w sowieck''ch dywizjach dezereya 
kolosalna. Żołnierze uciekają z obozów koncen
tracyjnych z postojów transportowych, z linii. 
J"den z jeńców opowiadał mi, że uciekał już 
cztery iDPzy w przeciągu trzech tygodni.

J A N IN A  N IE D Z IE L S K A .

EPIZOD.
R l zegnał nas ios, —  jedyna —  
Na dwa świata końce:
Losu w ina? —  Nasza wina?
O t!  zgasło ju ż  słońce...

Rozegnał nas los —  jedyna,
Na dwa świata końce:
Szara wspomnień znów godzina 
Gdzieś tam kona słońce.

Ponad pola, ponad góry  
Płyną siwe cienie 
Krwawo błyski- rąbek chmury 
Wicher w dal ją  źenie.

A za chw ilę : grom  armaty, 
Śm ierć moja lub w roga; —
Czy pamiętasz?... skry, bławaty 
Jasna w zbożu droga.

Toń pszeniczna niepizejrżana 
Dołem szhiZidgdowa,
Górą zlotem p ió r  rozchwiana,
I  ty —  baśń kwiatowa!...

M aki purpurowe płoną 
W  twojej białej dłoni,
Suknię masz jak mak czerwoną.,. 
—  Atak?  —  Już?... D o b w n ij j

Rozegnał nas los —  jedyna,
Na dwa świala końce 
Losu wina? —  Nasza wina 
V t !  zgasło ju ż  słońce. —

K R O N I K A .
Kraków, 19 września.

DZIĘKCZYNNE NABOŻEŃSTWO. Celom 
podziękowania P. Bogu za zwycięstwo i upro- . . . . .
szoinfa opieki Bożej nad Polską, odprawi się j w. krahowie^ zamówiono już w Wi>-

skich, w sprawie cen w bufecie dla żoln'crza 
na dworcu krak., otrzymujemy wyjaśnienie:

B. K. pi owadzi bufety na dworcu krakow
skim i w Podgórzu. Żołnierze otrzymują po 
możliwie niskeh cerach lub bezpłatnie herba
tę kawę, mleko, kanapki, czekoladę, chleb 
i inne artykuły. Na życzenie żołnierzy i ko
mendy D. 0. G., ustalono i zatwierdzono cen
nik wszystk'ch artykułów w uznaniu zasady, 
że żołnierza nie należy wspierać, lecz mu po
magać. Bufet obsługuje dziennie kilka tysięcy 
żołnierzy. W  sierpniu zakupiono dla bufetu 
krak. towarów za 94.480.50 mk., a pobrano 
88.481 mk.; d  edrbór pokrywa kasa zarządu 
okręgowego.

Gdy się zważy, że B. K „  prócz tych bufetów, 
utrzymuje kilka gospód żołnierskich, urządza 
na zimę schronisko dla żołnierzy obok dworeą 
kolejowego i hotel dla ofict.ów, wysyła w po
le paczki z najpotfzebniejezemi rzeczami', u- 
trzymuje kramiki dla żołnierzy, szwalnie bieli
zny i t. p., nie można B. K  czynić zarzutów, 
że ire dostarcza żołnierzowi wszystkiego bez
płatnie, gdyż inaczej zmuszony byłby działal
ność swą zamknąć.

NIEDOMAGANIA TELEFONÓW. Wubc- 
ciągłych uwag i skarg na wadliwe działanie 
telefonów w  Krakowie, wyjaśnia dyrekcja, 
poczt i telcgr.: Winy tiiedi.magań telefonów
r.ie można przypisywać zarząd en/ telefonów 
lub dyrekcyi poczt. Krak. centrala telef. od r. 
1914 nie otrzymała żadnych materyałów, ani 
części składowych do naprawy automatów 
Większa cześć personału przeszła do ffljrnnoj 
służby wciskowej. Stan ten nie mógł zmienić 
się po rozpadnięOu się Austryi. gdyż sprowa
dzenie materyalów i części składowych nie 
magio na-stapió z powodu Łamk.dącia trans
portów, braku umów kompensacyjnych z Au- 
stryą i t. p. Nadal daie się też odczuwać brak 
technicznych r ł  kwalifikacyjnych. W  tym sta
nie rze: zy usiłowania wszelkie, celem usunię
cia riedlmagań telefonów, idą opornie. Maic- 
ryabr i części składowe dla centrali autom a-

parasolami, z powodu ulewnego deszczu. Mó
wcy j rzybyli z Kielc, z kieleckiego Komitetu 
obrony państwa, miabowi.de pp.: Kalkowski, 
Ząbek i Dzierżą. Uchwalono: bronić Ojczyzny 
od majazdu bolszewików; zasilać skarb pań
stwa przez pożyczkę Odrodzenia; nieść pomoc 
żołnierzom na froncie i rannym w szptalu; 
domagać się powszechnego poboru. Wyrażono 
pogaruę dezerterom i postanowiono zawiązać 
komitet dla zbierania datków na Czerwony 
i B:ały <Krzyż.

POSADY DLA ZASŁUŻONYCH WOJSKO
WYCH. Ministerstwo sprs w wewnętrznych 
poleciło zwrócić się się za pośrednictwem pod
władnych im urzędów do Związków komimal- 
nyck z odezwą, aby, idąc za przykładem imsty- 
tueyi rządowych, przy obsadzaniu wszelkich 
posad dawały pierwszeństwo zasłużonym woj
skowym. którzy ulegli kalectwu na wojnie.

BOHATERSKA ŚMIERĆ SANITARYUSZKI. 
Teresa G-rodzńska, córka właściciela Jaszowic 
ziemi radomskiej, sa._ffcaryusz.ka 4 p. p., licząca 
lat 20, zginęła bohaterską śmiercią cd kuli bol
szew ickie j nod I-Iruhiesaowrim.

POGRZEB OBROŃCÓW LWOWA, Dziś. t. j 
w sobotę, odbędąie się we Lw cw  e złożenie na 
„cm entarzu obrońców  Lwo-wa" zw łok -io min 
bohaterów , ktÓ7 7,y w raz z wielu innym i polegli 
na p olach  Zadw órza, broniąc dostępu do eo l
skiego Lw ow a. Pogrzeb ten zapow ad a się ja k o  
wielka m am fcstacv a  żałobna,

AKADEMIA I SZKOŁA MUZYCZNA W PO
ZNANIU otw arta  będzie 10 października b. r. 
Program  nauk rozłożony na 3  g ló w n * części: 
wsfępr.a (2 la ta ) liceum  (4 la ta ) d la 
już odpowiednio p raktycznie i te o rc ty c

nowar.yeh żydów, zaś L.aniły 30. Depesza koń 
czy się słowami: Główny wrowajca wszyst*
kich okrucieństw, dokonywanych nad żydami) 
generał Sikorski, znajduje poparcie ze struij 
ministerstwa wojny.

ZAMORDOWANIE DWÓCH TOW. AMUND. 
SENA. Według sprawozdania norwesfeegę 
t.iinakcEeuIa w Alasce, dwaj uczestnicy «kspp 
dyeyi Amundsena, mianowicie: Teesem i Knud< 
sen, zostali przez bolszewików zamordowani w 
czasie, gdy opus cdi okręt Amundsena i udali 
się na wybrzeże syberyjskie, celem przewiezie 
nia ważnych sprawozdań do Norwegii.

CO BOLSZEWICY W YW OŻĄ? Półnrzęd.iwj 
dziennik włoski „Giornale d‘ltalia“  donosi, ż/< 
do jednej ze stacyi wlosk'ch nadeszło z kógji 
2300 tonn jęczmienia zepsutego, 700 tona mąki 
kukuradzianej spleśniałej i niezdatnej do uży. 
tku, 700 tonn starego zboża z przed 4  lat, po* 
miesza® go z ziern ą, ze szmatami, papierami, 
nie wystrzeksnymi nabojami i t. p. odpadkami.

Zawiadomienia I komunikaty.

ZuRAMADZENIE GRU*>Y OGÓLNEJ „Polsk 
Związku zawód, chrześc. rolncników odbędzie si« 
wo środę 22 b. m. o godz. 7 wiecz. w Eid Kat, 
Domu robotniczego.

ZGROMAiżZENIE PRACOWNIC KONFEKCYł 
DAMSKIEJ Pol. Związku zawód, chrześc. robot, 
w przemyśle odzieżowym odbędzie się we wtór k 
21 b. m. o godz. 6 wiecz. w sali Kat. Domu ro
botniczego (ul. św. Tomasza 37).

LISTY SKłADEK NA PLEBISCYT. Komitet 
Mazurski w Warszawie uprasza instytucye i oso* 
by. posiadające listy składkowe Komitetu War-'

w!mińskiego i Mazurskiego, broszury i druki, o ich' 
i u» z.i.ow-zv,rot ą0 ekspozytury wspomnianych Komitetów 

. . . znieprzy (Warszawą, ul. Czackiego 25), a o przelanie sam
gotowanych, oraz Akademię (3 lata) dla ucz- j ziamruych do Pol. Kraj. Kasy pożycz, na racbm

dwie Msze dziękczyuno-blagalne w kościele 
OO. Redemptorystów w Podgórzu w dniach 
20 i 23 b. m. o godz. 8 rair.o

dniu. Po ich nadejściu rozpoc: nie sie grunto
wny remont certrali. Nadmienia się, żc znacz
na część błędów i zepsuć powo-duią af* nenei,

DELEGAT MINISTERSTWA W  R. I O. P..;'™» stosując się do przepisów, ogłoszonych w 
prez. Rady szkolnej kraj., At. Sobiucki. bawią! m z;cst a'ków telef. na str. XIV. Aparaty,
urzędowo w Krakowie, będzie udzielał poałWj1* *  ' nrzr ilzraia stac.yl centralnej psują się cz- 
chań w niedzielę 19 i w poniedziałek 2 0  b. m. 
w godz. od 11— 1 w państw. II szkole realnej 
(ul. Piotra Michałowskiego 1. 8— 12).

GODNE NAŚ1 ADOWANIA. Z K. O. P. do
noszą: Biuro paszportowe Dyrekcyi Policy? 
w Krakowie rozwinęło bardzo energicz.ua ag'tst-

ściej, niż z przyczyn natury technicznej, z u®, 
wodu nieprawidłowej manipulacy' abnnent.ów. 
Siła n'e można zmusić mechanizmu do funkcjo
nowania.

BESTYAISTW O. Wczoraj biegł ulicami 
miasta płonący chłopak, Kazimierz Piec-/ora.

, eyę na rzecz Białego Krzyża dzięki której Is^ ;  moc^ ra ; U )  ,z - Kujawsldej nał Kro 
od 21 sierpnia do 11 września zeUano 1 totę!w f ^ - .  Zflraf ’2 on ^ - k ie m  złodziei, któr/.y 

i 8640 mk j zakradł- się do magazynu jogo oya. Za karę
ob’ ali go naftą i podpalili- Ciężko noparzone- 

JEDNORAZOWEJ D ANINY NA zwja5zeza na nogach, opatrzyło Pogotowie

prastnacych posiąść najwyższe wykszialeiue^ komisjfj liJavidac; jnej do spray picbisoyto- 
1 "  :  . . ' , . " . , wych i zarazem o powiadomienie o tem ekspoczy to w w rtnozostww* i kom pozjm .cenie

czy w naukach teo retyczn ych . Z akład diiuim e 
też s s e f i !w y d z 'a łó w  sp e c ja ln y ch , H Jcóto: w y
dział cporow y, w ydział d o k sz ta łc a ją cy  dla 
p rak ty k u ją cy ch  już nauczycieli m uzyki, w y

żył ury,

NEKROLOGIA.
W  Warszawie zmarł w tych dniach wspót- 

dział muzyki wojskowej, wydział dramaty'zny.! ^a .ie j _ firmy wydawniczej „S. Or*
W  szczególności zwracamy uwagę na wy-.®0 an *  synowie , Hipolit Orgelbnr d, syn 

dział m u z y k i  kościelnej, zorganizowany i>a j ^ y Hawcy pierwsz,ej „Enc/klopedyi powszecli- 
wzór instytutów ratyzfcrńskleco, rzyirg-kiego j ne^ *
i parysk?e-pro. Kurowrb.two, wydziału powierzy? ł B o l e s ł a w ^  J e z i o r a ń s k i ,  Z Warszaw 
denartament sztuki i kultury p. Feliksowi No-|w^ nadeszia^ wiauonucść o zgonie wybUr-ego 
wowiejskiemu i ks. Dr. Gieburowskiemu, a j a!!uFPX r&  zoiarza, Bolesława Jeziorańskiego, 
nauczycielem gry organ: wej mianowano p .! W  ostatnich ratach mieszka.! on w wioete pod 
Karczyńskie-ro, dotychczasowego organistę i JR^dzym ntm, ądziedaiczonej po bracie. Bolsze* 
dyrygemta chóru w Oh:cago. Ze.tłari>*m Wy- W,1C7. r0"®rSl*>̂  11111 ca ê m êrr,̂ e: *  sta-y, 
działu tego będzie rozszerzenie i pogłębienie; 1 P ^ ez artystę dwór (gdzie ni' gdaś
wiadomości teoretj cznych i praktycznych zdol-)ur.Jdził^się .Gypryan Norw-id) 2jnszczyli doezczę*

POTRZEBY WOJSKA nie dała w Krakowie 
oczekiwanego rezultatu. Bardzo wielu miesz
kańców miasta me uczyniło dotąd zaJosyć 
obowiązkowi. Przypomina się, ze danina jest 
obowiązującą wszystkich, a na uchylających 
scę przepisanie, są bardzo wysokie kary. Za do
starczone przedmioty płacić będzie Kasa miej
ska Kwoty, ustalone w komisjach. Magistrat,

ra tu a ko w e,
PRZED SĄDEM DORAŹNYM stawał ,T Pudisz 

z N Targu, który w kwietniu b. r. uciekł z woj
ska i uimjwai się w polach; dopiero podstępem 
udało się jo pochwycić, 'WyroJcu nw ogłoszono, 
prawdopodobnie dlatego, 2e z o względu os sraby 
rozwój umysłowy i młody wiek (lat 21) padano 
a-o dn łaski Naczelnego "Wodza. — 8tar. żołnierz, 
Ant. Michalczak z N. Tareru, który służył w woj-

chcąe dać możność dopełnienia obowiązku! skn od r. 1914, hallerczyk, za dezercyo i » n  
tym którzy daniny jeszczo nie złożyli, -rze. ■ w czasie arosztowauią na granicy czeskiej na Spł- 
, . K  ■ u • • i - . ,( i szu pomosł karę śmierci, skazany przez sąd do-
dłuza t rmm wszystkich pięciu komisji odh.or- razny. _  Nadto Ł  zbrodnie dezercji sądzono 
C2ych do 22 b. m. włącznie, z tem że termin trzech innych żołnierzy;, po zbadaniu spra ry  od- 
ten przedłużony me będzie. Od ponilhćfSrałku fla.no i(,h sadom wojsk, zwyczajnym, które casą 
20 b. m. zaczną też urzędować komisje kon- “ te® Ś o ^ w i ^ k t ó ^ S• i . , , j _ • i • j  ł i 44* 1 DA i oiriu, 1 (LA/II, OLt,L* ifiloKU W RlviL KlUiy UU
trotiie, kłoie, obchodząc po domach, Stwierdzać powiadał tez za kradzieże, na 3 lata w-ięzicnia. 
będą, kto dotąd obowiązkowi daniny zadogyć1 PRYŁUCKI-PYRCZ, Ari sztowany niedawno ża 
nie uczynił, w ykazywać winnych do' ukarania.1 milionowe oszustwa Pryłucki, falae hr. Wierni z 
i ogłoszenia publicznie ich nazwisk. I Kowalski nazywa się właściwie Bron. Dyrcz Jest

„  i to strażnik skarbowy z Makowa, karany kilka
O APROWIZ ACYF M kł.OPOLSKI. Wczoraj j krotnie za oszustwa. Był też szpiegiem na rzecz 

odtyła się w magistracie narada starostów I Rosyi, prowokatorem i ajentem ochrany, 
z całej Małopolski pod przewodni'twam p. i ARTYKUŁÓW SANITARNYCH.

 , .  , ., , . . ,, r , Władzom policyjnym i wojskowym udało się wy-
Mos tow-okiego, naczelni,ta wydziału dla spraw fcryg sprawców masowych kradzieży opatrtm-

Obowiązkiem
H i* jf  tbywatrla |sst

subskrybować poiyozkę polską

j aprerw zacyjnych we Lwowie. Obecni byli mię
dzy innymi: szef sekcyi rolnej Mim aprew. Li- 
gowski, starosta Kcwalikowski. kioroy-nik eks
pozytury Min. aprow. dla Małopolski Dr Le- 
w cki i naczelnik wydziału Min. aprow. i kie
rownik inspektoratu Min. apTOw. m. Krafcjwa, 
radca Krupiński. Przedmiotem obrad było po
rozumienie się wszystkich kierowników sta
rostw i obmyślenie sposobów najprędszego I _________   . . . . . .  „ ___
najsprężystszego ściągnięcia kontyngentu ab o- J oskarżonych: Rafaeia 1 Gersona'  fianhenrojdMów, 
żowego, oraz ujednostajnienia tej czynności nabywców skradzionych skór. RechlińskPgo i

sprawców masowych kradzieży opatrun
ków i t. p. na szkodę amer. Czurw. KĆyża. Mię̂ - 
dzy innymi za-tcpca aptekarza Matuli w Podgórzu 
nabył od nich dwa wozy materydów opatrunko
wych. Dalsze śledztwo w toku.

PASKARSKI MAGAZYN, ZŁODZIEJE I KU
SICIELE. Wczoraj przed sądem przysięgłych od
powiadali za zbrndnię czt Tokrotnej kradzieży 
skór w znanej filarie „£ata“, trzej wyrobnicy: J. 
Pech liński, A. Wójcik i A. śliwiłiskj. Oskarżeni 
D-zyznali się, że włamali się do magazynu paskar
skiego, a zeznaniami swemi „zasypywali" współ-

we wszystkich dzielnicach Polski.
W SPRAW IE DEPUTATÓW ROBOTNI

CZYCH. Korzystając z pobytu w Krakowie 
z okazyi zjazdu starostów, szefa sekcyi z War- 
szawy, jid?ła się do niego deputacya chrzęścU 
jańskrch robotników w sprawie zaległych de
putatów za lipiec i sierpień. Deputacya otrzy
mała zapewnienie, że deputaty za lipiec będą 
rozdane skoro tylko uda się uzyskać odpowie
dnią ilość mąki. Sprawa dieputatówi za sierpień 
nie jest rozstrzygnięta, bo Ministerstwo apro
w izacji chciałoby, by te deputaty przydzielał 
Oddział aprowizacyjny dla Małopolski.

OBURZAJĄCE. Przed kilku dniami wyje
chało do Warszawy siedm słuchaczek U J., 
które, po kursie sairitamym Dr Hladiego. zgło
siły się na front. W  biurze Czerw. Krzyża pani 
Glaser, do której się zgłosiły, odesłała je do 
podwładnej urzędniczki, aby sprawdziła ich pa
piery, czy warto z niemi „gadać11. Kiedy zaś 
okazało się, że to słuchaczki i przybyłe z po- 
łecmiia Czerw. Krzyża krak., powitała je uwa
gą: „Dobrze, że to z Czerw. Krzyża, bo jeśli 
co ukradniecie, to krak. Czerw. Krzyż za to 
odpowie". —  Jak nazwać takie postępowanie 
z ochotniczkami? Krasiński powiada, że mowa 
ludzka jest nadto czysta, nadto święta, aby ją 
plamić pewnemi określeniami. Dodać należy, 
że wspomniaj e ochotniczki musiały wracać do 
Krakowa i na własną rękę starać s ę o zaopa
trzenie i mundury. Nie wypłacono im nawet 
należnych dniówek.

WYJAŚNIENIE. Z powodu zażaleń na Biały 
Krzyż, umieszczonych na łamach pism krąkow-

Wójcika ska/ano na półtora roku, Ant Śliwiń
skiego na rok, -stróża Lichotę za współudział na 
6 miesięcy ciężkiego wiezienia. Sprawę Lauben- 
reclitów wyłączono, celom powołania nowynh 
świadków.

MYDŁO ZE SZMALCU. Onegdaj z-trzymano 
w "Rynku gł. wóz z 5 beczkami szmalcu, zaku
pionego w masarni Knobla przy uL Długiej. To
warzyszący mu Strin umknął na widok przyby
wających urzędników walki z lichwą, ponieważ 
S7maleo przeznaczony był na — wyrób mydła. — 
Wiemy więc, gdzie się nodziewa szmalec którego 
nie można nabyć w masarniach. Potrzeba go na 
mydełka dla paskarzy.

PROGNOZA POGODY. Sp-ewozdanie meteorolo
giczne stacyi radiotelegraficznej s Krakowie. 
Prawdopodobieństwo pogody na 19 b,_ m.: Naj
pierw zachmurzeni? słabe, ciepło, wiatry połu- 
dnipwe, potem wzrost zachmurz.' nia, drobne opa 
dy i chłodniej. Rano nieco mglisto.

Z Polski i tm świata.
NOWYM KOMISARZEM KOŚCIELNYM

dla zaboru czeskiego na Śląsku Cieczyńsk rn 
został zamianowany ks. Stanisław Weissmann, 
radca Generalnego Wikaryatu i proboszcz w 
Morawce. Dawną „część austryacką dyecezyi 
wrocławskiej" podzielono temsaanem na trzy 
ckręgi a łmin:stracyjpe: polalr, czeski, które 
obecnie powstają obok dawniej już istniejącego 
komisaryatu nyskiego (dla Śląska opawskiego) 
z siedzibą w Frywałdowie (Frelwaldau),

Z MIEDZIEHŻY w ziemi radomskiej dono
szą nam: W  dniu 29 ł  m. odbył się odpust 
w parafii Miedzierza przy bardzo Kcwi.ym udzia
le wiernych nie tylko z paiifii, lecz z całej oko
licy. Po sumie odbył się wiec, r^stety^ pod

nych muzyków kościelnych 
jak świeckich, do pewnego 
kształcony ich, a to w myśl ,Motu prepno" o 
muzyce kościelnej Paipieża Piusa X . Nauka 
obejsnuje wszystkie dziedziny, wchodzące w za
kres muzyki kościelnej dawniejszej klasycznej 
i nowoczesnej, obliczona jest na 2 lata.

KTO RZĄDZI W  SALINACH WIELICKICH? 
Z Organizacji clirzeóc. robot, w Wieliczce do
noszą nam: W  dniu 13 b. m. zezwolił p. Baiącz 
naczelnik żuipy sohiej w Wieliczce, na urządze
nie składki przy wypłacie robotniczej na rzecz 
okj Izóouogo całkiem przez złtdniei członka or
ganizacji ćhrześcijańsljo-robotoiczoj, koł. J 
Nawrota. Na drugi dzień stauete ochota,'.e 
trzceh członków organJzacyi przy stolikach 
płatniczych i zbierało dobrowolne datku Nagle 
zjawiło się trzech delegatów t. nw. Rady robo- 
tnicaiej i  p. Taitarą na czele i oświadczyło ka
tegorycznie zbierającym, żc składek cie wolu. 0  
urządzać, bo p. naczelnik zakaaaL Zbierający 
skład/i opuścili pod terrorem swoje miejsca —  
i ze zgiOzą dov'edzieli się, żat. ŁtK tme p. Ba- 
rącz odwołał swoje poprzednie rozporządzenie, 
ponieważ ■— jak »xę wyranił do sekretarza or- 
gaidzacyi chrześc. robotniczej ■— rfe wiedział, 
czy organizacya uzyskała pozwolenio na u rzą
dz enie składki ze strony dekgatów „ogółu ro
botników" (socyalistów).

Któż zatem rządzi w  salinach iwielickich, 
czy Zarząd państwowej żupy solnej, czy socya- 
listyozna Rada nołK>t™caa?

Z TRUSKa W CA  donoszą, żo wskutek prote
stu gości kąpielowych, otwarto tam znowu 
kąpiele po kilkud :iowej przerwie.

LOSY PUSZCZY BIAŁOWIESKIEJ. Na osta
tn im  zebiauia Tow. krajoznawczego w  Wai 
szawie zdawał relację z wycieezlrf do Puszczy 
Białowieskiej Dr M. Orłowiez, członek państwo
wej aom syi ochrony przyrody. Ze sj rawto;,da
nia tego podajemy kilka najważniejszych dat 
i faktów:

Eks-plo-atacya lasów w Puszczy Białowie
skiej była rozwinięta przez Niemców na wielką 
skalę. W  Hajnówce postaw® olbrzymi tartak 
i na] w'oksza w  Europie fabrykę spirytusu drze
wnego. W  całej puszczy przeprowadzono kolej
ki wąskotorowa. Podczas swej gospodarki ra- 
bnakoziej Niemcy wycięli około 5%  ogólnego 
drzewostanu puszczy. Reszta ocalała wpraw
dzie, nietknięta p>łą niemiecką, ale niszczeję 
wskutej złej gospodarki. Niemcy z wyciętego 
lasu zdąż’ li wywieźć tylko trzy czwarte, z po
zostałej ilości drzewa wywieziono tylko małą 
część. Gdy za Niemców do wywożeira wyro
bów drzewnych używano 4 pociągów dziennic, 
po wyjściu. k”h był uruchomiony zaledwie je
den. pociąg na tydzioń. Drzewo but wiejące sta
ło się podłożem dla pasożytów, wyrządzają
cych drzewostanów, puszczy olbrzymio straty. 
Żubry wyginęły zupełnie. W  listopadzie* 1918 
roku było jeszcze w  Puszczy Białowieskiej 
żńibrów 700 i jeleri otooło S6.000. Po zajęciu 
puszczy przez boLzewików, zarówno żubry, 
jak jelenie wybito doszczętnie.

ŻYDOWSKA NAGONKA PRZECIW POL
SCE. Poznański „Głos Poranny" otrzymał na
stępującą wiadomość z Londynu: Depesza
iskrowa, wysiana dnia 2 b. m. z Nauen do ame
rykańskiej centrali eyonistycznej w  bPwym 
Jorku, donosi o dalszych „wybrykach" snty- 
żydowskoili w Polsce. Miedzy inne mi depesza ta 
stwierdza. ż » wojska Hallera (?) napadły na 
kuraki w Jabłocuie i wymordowały wiciu inter-

tak duciiewny ch, ■ ^ ^  ■ ż̂kiie chwile, ja.,tie przezy wał, opuszcza- 
stopma iuż w y - X c tilhtaonśl schronienie na k llta godzin przed

nawalą, przyczyniły się w znacznej mierze da 
Tiagbtgo jego zgos.u. Był on bratankiem Jar,* 
JeziorańslJeigo, umęczonego wespół % Trau
guttem, oraz generała Antoniego Jeziorańskie
go, przez matkę był spokrewniony z wielkim 
malarzem francuskim, Puvis‘em de Ohayanne-s 
Żyły. w nim więc. tradycje jasne, które pielę* 
gntfwal z pietyzmem.

t  P e l a  g i a  hr. S k a r b k ó w  na.  W  P*v 
znaniu zmarła przed paru dniami Pelagią 
Skarbkówtaa, siostra posła Aleksandra Skarbka. 
Zwłoki jej przywieziono de Warszawy, gdzig 
wczoraj złożom je w  grobowcu rodzinnym.

ś. p. Pelagia, córka kuratora fundacja Skarbi. 
Kowsktej we Lwowib, bylń, z pi/wołania ar* 
tyeikąćśplewaczką. W  Boioafi uzyskała atopi: £ 
profesorski Akademii muzycznej. Konoortowa- 
ła, potem w krani, w Wied' Jatą Paryżu i w«l 
Wlmraeoh. W e Lwowb* prowadziła szkolę śp:e* 
wu. Podczae wojny z wielką gorliwością ! pu* 
święceniem pełniła słultię sanitarną. Załóżyła 
StKfw1 Siósti' BiękiLijch. Pvdr»aa pobytu Fo* 
oyan v e  Lwowie uratowała źreb, wielu legio*, 
uóstoui, których Rosyanie traktOfwall jako buo* 
'.owników. Cześć jej panńęcH

ODPOWIEDZI REDAKCYŁ 
P. FALSZCB SI.OBODZIANCR My* wfcrs»J-

szlachetna, ucs ze v zgiędn na formę "arnało wyj 
rob io^J  objętość, nk nadają się one de draką 
W n — ] iśmie. j

P. J. IV DĄBROWIE GdRNfCZEJ. Nadesian*,
nam utwory zdradzają ślady talentu, tue naleza*-- 
łoby_ jaszcze nad sobą popracować, zorri i można 
będzie wystąpić »e swoimi utiroraml publiezni*.

Z teatrów krakowskich.
Z TFA.TRU „B! GATEl Aff komunikują: Z 

woda choięby u. Bry(lziń=kiego, „Tajfua* dany 
bedzie dojćero i  końcem tygodnia,

Z TEATRU IM. j . SŁOWACKIEGO kom.mł- 
kują: Repertuar przyszłego tygodnia wypetu w 
większej części Koic.Tnłuna“, wre wtordfc «k_łe' 
się „Noc I  ii*topadow.a“, we czwartek 23 b. te  „Po* 
iiad śnieg". — Artyści pracują obecnie nad kome- 
ayą ang. autora, Haddona Chamber9la, p. t  
te ran". Ośrodkiem komedyj rozgrywającej się W 
AngiH w pierwszych miesiącach wielkiej wojny,' 
jest z humorem nakreślona figura podstarzałego 
dawnego ■'rockowego. Typy angielskie, wprono-; 
dzotm obok tej centralnej poutaui, ii«szą Cechy hu* 
mora i bystrej nbserwiieyi, której najświetnia*-; 
szyna wzorem jest Dickens. Sztuka wejdzie mt 
repertuar w najbliższą sobotę 25 b. m. Reżyse
rem. p. Jednowski.

R cpertuar teatru miej. Im. J. Słowackiego.
Niedziela 19 b. m.: Po pM, „Kiliński"; wieczó* 

rem ..Pan .poseł".
Poniedziałek 20 b. m:': „KoIombina“.
Wtorek 21 b. m.: ,^ofc Listopadowa".

Repertuar Teatru Powszechnego.
Niedz:ela 18 b. m.: Po poi „Obron* Częsiocho. 

wy“; wieczorem „Chata *0. wsia“.

Repertuar „Fagatel1*.
Niedziela 19 b. m.: Po południa ^rezeso ̂ a ";, 

wieczo* im „Strażnik cnoty .
Poniedziałek 2C b. m.: jJDnbrze "trojony frak", j
Wuirek 21 b. m.: „Strażnik cnoty*.

Repertuar „NowoicP.
Niedziela 19 b. m.: Po poł. '„Słodka d liewczyna";! 

wieczorem .0  cz-rn dziewczęta marz?".
Poniedziałek 20
Wtorek 21 b. m,

b. m.: „Tjare na dziewcz ta", j 
„Noc balów* “.



INr. 221.

Czy oni czu ją?
'CieKawe, że kiedyy-się w  przeszłość zwraca

my, by dla dzisiejszej chwili znaleźć odpo* 
>wiadającą je j  sytuację, zatrzymujemy się na 
wieku X V I łI . ,  t .  j . na jego drugiej połowie. 
Ciekawe, prawda? Może to kog'oś zadziwi —  
■bo przecież musi być chyba coś takiego, co 
t e  dwie sytuacye łączy.. Zapewne, ale co ta
kiego 9

Gdybyśmy się wczytali w literaturę t. zw. 
stanisławowską, tobyśmy znaleźli w niej siebie 
samych. Jeden z rozdziałów w  swych pamię
tnikach zaczyna ks. Kitowicz od bardzo smu
tnego zdania: „A  gdy w narodzie me nie mo
żna było zrobić bez pijaństwa . . Pi to na 
nmór. a że głowy były jeszcze tęgie, więc pito 
jak wodę; pito miody stuletnie, raczono^ się 
specjałami wódczanymi, kąpano się w piwie 
I -winie. Pił sobie szlagon garniec jeden i dru
gi na śniadanie, przy obiedzie i wieczerzy; 
a cóż to dopiero, gdy u kogo polowanie na 
głuszce, czy grubego zwierza, gdy tak się 
przydarzyły imieniny jejmości starościny do
brodziejki, a kompania godna się znalazła.

Zupełnie jak dziś. Ale i z różnicą! Pito ongi 
w  sali jadalnej, na zamku magnackim, na łą- 
'Ce przy zabawie sielskiej brać kontuszową 
•szła w zakład,'kto wiccej wyrloli. —  dziś pi
je inna. szlachta, ta, która się obłowiła na woj- 
mie, pije w zacisznych gabinetach, pieszcząc 
malowane córki suteryn. Nie jest to owo da
wne pijaństwo gruboskórnej szlachty; ono 
wstąpiło z chwila, gdy miejsce dawnych oberż 
1 zajazdów zastąpiły eleganckie kawiarnie 
*  muzyczką i innymi przysmaczkami, które 
uietylko na grdykę działają. I  cóż, że bijemy 
■się z bolszewikami! Mamy bohaterską armię,—  
a ra  Europa, co to jest polska prawica, co jest 
ipolski żołnierz; pamięta jeszcze przewagi jogo 
oręża! No, nie trzeba się zagryzać. —  chodź
m y na kolacyjkę! 1 leje “się wino w kryszta
łow e kielichy! „A  gdy w narodzie.. “  powia
da Kitowicz.

W  r. 1770 uchwalono prawo ,,przeciw zbyt
kom w stroju i obejściu niewieścim" fa więc 
wr cztery lata po pierwszym gromie w dom 
•Rzeczypospolitej). Ozy możliwe. żeby Polki w 
■takim momencie tak bardzo się zapomniały, 
•żo aż ustawy trzeba by to, by je od zbytków, 
powstrzymać? Czy nie czuły, jak surowo je 
(kiedyś historya osądzi? W  cztery lata po tej 
cdacie, nowe debaty nad tą samą sprawą. 
tk  więc pierwsza ustawa minęła bez skutku.

I  znów paralela z naszą chwilą, Znów tak 
ssamo, co ongi. Znów teatr, kino, dekolt, flirt, 
jjak u prababek z okresu rokoka polskiego. 
„.Ach, nie masz pojęcia, jalc on gra w  „K o
chankach"; co za tragizm w twarzy, w każ
dym ruchu! Ach, cóż za piękna suknia! Czy 
m l es 7., jak mi dobrze w  tej a w tej szmatce! 
.Jaki on miły, muszę go poznać". 1 tak para
dują te, które na świat patrzą oczami łaszą- 
<cej się kotki, te, którym się należy-od Pol
aki pogarda za to, że szerzą bezczyn, mięk- 
ikósć, że mężczyźnie gotują Kapuą, zamiast 
Eparty.

Aodżi się tedy jeszcze raz zapytać, czy oni, 
jazy one me czują, że są w dzisiejszej chiwili —  
niiczem, czemś mniejszem od tego wiejskiego 
.ebdopaka, co w mundurze wojskowym ciągnie 
nilicą miasta? Gn, ten elegancki pan od intere
sów  wielkich, z miną potentata, ona, niosąca 
ślę z dnmą lub knkieteryą ponad tłumem we- 
ijaków, oni są stokroć, tysiąc razy mniejsi od 
"chłopaka, co im dotąd buty czyścił, a dziś w 
■zerem. C?v <"n' t<u" '  n"© ■■--.uh? DOL

szkadza to jednak', że „Rada pomorska11 otrzy
mała od rządu subweneyę w sumie 5 (pięciu!) 
milionów marek. Ma to być zatem szerzenie 
socjalizmu za rządowo pieniądze. Zapytujemy 
więc p. ministra b. dzielnicy pruskiej, na ja
kiej podstawie, i z jakich funduszów wypłaci! 
ak znaczną subweneyę na robotę antypań

stwową w chiwili, kiedy rząd wzywa społe
czeństwo do składek na żołnierza, który cho
dzi goło i boso?

—  Korespondent .,Le Petit Joijrnal11 dono
si z Brukseli, iż belgijska komisya do spraw 
zagrr nicznych będz:o żądała zapewnienia, że 
rząd obecny, zanim się poda do dymisyi, peł
niąc swe czynności prowizorycznie, wstrzyma 
się od wszelkich czynów, pośrodnn, czy bez
pośrednio nieprzychylnych dla Polski.

—  Ambasador angielski w Paryżu ustąpił 
zajmowanego stanowiska, a na jego miejsce

'^wołany został lord Hardinge, którego nomi
nację na tak odpowiedzialną placówkę bardzo 
żywo komentuje prasa angielska. „Daily Tele- 
graph" pisze, żc jest to fakt barto o doniosły, 
iż najlepszy dyplomata angielski wyznaczony 
został na pbacówkę, która jest najważniejszą 
w angielskiej służbie dyplomatycznej.

—  Według wiadomości, otrzymanych z Pa
ryża, dojrzewa we francuskich sforach urzędo
wych myśl utworzenia przy Ministerstwie 
snraw zagranicznych w Paryżu podsekretarya- 
tu stanu d!a spraw wschodniej Europy. Pomysł 
ten wyszedł podobno od p. Palcologue.

—  Angielskie sfery wojskowe komentują w 
sposób nieprzychylny ustąpienie trzech angiel
skich komisarzy powiatowych na G. Śląsku. 
W  Paryżu uważają dymisyę tę za demonstra-

W iad o m o śc i polityczne.
■'p—i „Naród" podaje: Prez. ministrów Witos 

Zwrócił się z okólnikiem do wszystkich mini- 
etrow i szefów urzędów centralnych, aby za
przestano bezpośredniej korespondencjo z przed 
fstawicielami dyplomatycznymi państw zagra- 
micznyeh w Polsce. Korespondencye talde win- 
my być prowadzone tylko za pośrednictwem 
Ministerstwa spraw zagranicznych., W  spra 
wach pilnych mogą ministerstwa znosić się 
^bezpośrednio, ale tylko trybem nieoficyalaym.

—  Poseł polski w Pradze, Erazm Piltz, 
przybył do Warszawy.

  „Gazeta Warszawska" podaje w nrze
er.5 następującą ciekawą notatkę, p. t.: „Oso
bliwa subwencja'1:

Gen. Roja, nazywający siebie „czerwonym 
generałem11, powołał do życia w Grudziądzu 
t. zw. „Radę Pomorską". Celu i zakresu dzia
łania tego stowarzyszenia niepodobna ozna
czyć, bo jego statuty nie są dostępne dla nie- 
lewicowea. Z dość mglistych objaśnień, jakich 
nio skąpią niektórzy członkowie, uważający 
siebie za jakiś organ rządu, można się dowie
dzieć, że towarzystwo powyższe zamierza zar 
Sdadać szkoły, szkółki, ochronki i t. d. Żeby 
Pomorze potrzebowało specyalnie społecznej 
pomocy oświatowej, nie twierdzą nawet człon
kowie tego stowarzyszenia* ponieważ dawna 
dzielnica pruskav jest pod względem szkolni
ctwa, oświaty i ochroniarstwa zaopatrzona 
najlepiej ze wszystkich części Polski. To  też 
nie o oświatę tu chodzi, ale o socyalistyezną 
oświatę, stosowaną. Zapewne p. Roja, który 
narzucał bolszewikom, że wykrzywili i skom
promitowali ideale komunistyczne, pragnie 
(reakcyjnym* głowom pomorskim podawać te 
Sdeały w formie nioskażonej. Jest to zatem 
tehyba tylko propaganda komunizmu, jaką so
nie za cel bierze owa „Rada pomorska". Pro
pagandy tej jeszcze nie rozpoczęto. Nie prze-

■*km
„GŁOS NARODU* « dnia ^  Wrześnią 1020 raku,
 —   -------------------------------------------- ~  W-------  |

! . ! 
cyę pcWnych sfer angielskich przeci w generhf; wym porządku z ąajwięfcszeai uznaniem, udzie-
łoi-. i Łcrondowi. łając wszystkim specjalnego błogosławieństwa i

—  „Berliner Tagcblatt" donosi, że zanosi ■ Pila całego pcrsonalu i (lla rannych chorych żoł- 
sio na rychłe ustąpienie udu. sk -rbu Rzeszy, nierzy.
Dra W a r t  li a, z powodu szeregu trudności, 
które mu uniemożliwiają przeprowadzenie re
form finansowych.

—  Walka w łonie czeskiej soeyalnó-demo- 
krat.yc-7.ncj partyi przybiera ostre formy. W-.-zo- i

E/misya gen. Wroczyńskiego.

raj pojawiło się „Pra-. o Lidu", podpisane przez

Warszawa. P. A. T. „Kuryer Warszawski" 
pod ijo, żo Naczelnik państwa przyjął dymisyę 

n. W  r o c z v  ń s k i c g  o.

członków dclegacyi 5 osób posiada zczwolcnfll 
na podróż do Niemiec, co do reszty toczą sią 
układy.

oś wind- I KONP2RENCYE W  SPRAWIE 
robo- j

iiacz. red. S t i v i n a .  Zarząd partyi
cza, źc uważa, zwołanie kongresu przez rouo- i Warszawa 
tników wbrew uchwałę większości, jako kon- :sti-óav komunikuje: Konfcrencve 
gros kadłubowy. Z prowincji nadchodzą wia- ! dowskiej. jakie się odbywały w prezydyum łta-

JSYDOWSKIEJ!
P. A. T. Prezydyum Rady mini- | 

w sprawie ż y - '

domości, że robotnicy stoją po stronie zarzą- • dy nrnisD-ów i z powodu wypadków wojennych 
du partyjnego. Mężowie zaufania czeskich fi o- j doznały chwilowej przerwy, będą obecnie z in i-! 
cyałisfów narodowych w Wielkiej Pradze ogła
szają swoją neutralność wobec sporu w łonie 
partyi socyalno-demokratyczncj.

—  „Danziger Neueste Nachrichten11 donosi 
7. Kowla: Pierwszą władza państwową litew
ską, która się przeniosła do Wilna, był litew
ski sztab generalny. Reszta władz ma również 
przenieść się do Wilna.

—  Paryskie wydanie „Chicago Tribune11 po
daje, że w L o n d y n i e  obiega pogłoska, ja
koby premier Lloyd Gcorge cierpiał na silne j doczny i dotyczyła interesów ekonomicznych 
przygnębienie. Jakkolwiek iego sekretarz prze ' polsko-belgijskich, 
czy tym pogłoskom, zwróciło jednak uwagę, 
że Lloyd Gcorge po swoim powrocie ze Szwaj- 
caryi daje się zastępować w ważnych spra
wach politycznych. Tak np. polecił on Rober
towi Heme. aby pertraktował z górnikami, a 
Bonar Law zajmie się sprawami irlandzkiemu

—  Ag. Havasa donosi z Beyrntu, żo gen.
Gouraud ogłosił wczoraj niezawisłość prowin
c ji Aleppo pod protektoratem Francyi.

ej przerw;
cyaiywy p. wiceprezydenta ministrów Daszyń
skiego podjęte na nowo. Najbliższa konferen
cja  w (ej sprawie odbędzie się jeszcze w bieżą
cym tygodniu.

FOSEŁ POLSKI W  BRUKSELI.
Warszawa. (Telefonem). Poseł polski w 

j Brukseli S o b a ń s k i  miał dłuższą rozmowę 
jz belgijskim prezydentem ministrów d e  la  
: C r o i x. Rozmowa miała charakter nader ser-

Konstytucya Gdańska.
SPRAW A GDAŃSKA N A  RADZIE AMBAS.J konwencyi polsko - gdańskiej, wypracowany

Umowa handlowa francusko-polska 
gotowa.

Warszawa. (Telefonem). P. Wł. G r a b s k i ;  
odbył w P a r y ż u  na Quai (POrsay szereg kon i  

ferencyi z francuskim min. skarbu p. M a r  eh a 
1 e m, min. przemysłu i handlu l  z a a-c1 i e m, 
oraz przedstawicie!ami francuskiego świata fi
nansowego oraz przemysłowego i handlowego. 
Jak słychać, sprawa urnowy handlowej francu
sko-polskiej ma już być zasadniczo rozstrsyguię 
ta a tekst umowy, z wyjątkiem drobnych szeze 
gółów, jest już gotów. P. G r a b s k i  zamierza 
po sfinalizowaniu sprawy przybyć do Warsza
wy, skąd uda się do B ru k s e 1 i na międzyna- j 
rodową konferencję finansową, której otwarcie

cyi w Radzie ambasadorów.
Warszawa. (Telcfom-an). Wiadomości, otrzy ■; 

manę tutaj z Paryża, stwierdzają, że projekt, 
konwencyi polsko-gdańskiej nie jest jeszcze j 
ukończony. Zdaje się, że konfet-eneya ambasa
dorów czeka na zgłoszenie tego projektu, aby 
rozpocząć swoje obrady, na których, z polskie
go punktu widzenia, będą go bronili p. P a A i*" (przyjmie, 
r e w s k i  i A s z k e n a z y .  Imieniem Odań- 1
ska zabierać będzie głce sir Rcginald Tower. PRASA W ARSZAW SKA 
Dotychczas żaden z członków delegacji pol-

go , na mocy którego bedzio zaprow adzona kon 
trola międzynarodową nictylko nad portem 
gdańskim, ale także nad kolejami i drogami 
wodnymi, które są potrzebne dla transportów 
polskich. Plan lorda D e r b j e g o  ma służyć 
jako podstawa do kompromisu między Polską 
a Gdańskiem. Gdańsk zgodził Się na ten pro. 
jekt, a przypuszczają, że również

dowoler.iu stron.

Rokowania czesko-polskie.
Praga. P. A. T. Czeskie Biuro prasowe do

nosi: W  myśl umowy w sprawie .śląska Cios«_ 
rozpoczęte zostały w sprawie wszystkich kwo-

Polska go jstyi, dotyczących Śląska Ciesz, rokowania z Pol- 
jską. Dnia 20 ,b. m. rozpoczną się w Krakowio

sklej nfte widział się z sir Reginaldeni T  o w ©■
po

wrót p. P a d e r e w s k i e g o  do Paryża. Co 
się yyezy konferencji samej, to niewiadomo 
jeszcze, czy delegaci nasi będą mieh całkowite 
prawo głosu.

O KONSTYTUCYI pc.órakte.cye. w sprawie dostawy węgla Pol
sce w zamian za—odpowiednie ilości nafty. Ró
wnież i szereg innych spraw, wynikających 
z umowy o Śląsk Ciesz.. ustaJony zostanie w

GDAŃSKIEJ.
Warszawa. P. A. T. Omawiając sprawę kom*, 

r em,  albowiem oczekiwany jest przedtem po- stytueyi wolnego m. G d a ń s k a ,  pisze „Gazo-, , . . . .  , ,
* ~  ~ ta Warszawska11 między innemi: Co do konsty- i [ ckow«mach komisyjnych. Przy traktowaniu

tucyi wolnego miasta,'o której L ig* narodów |kwes^ 1 obywatelstwa posłuży za wzór umo- 
zadecyduje dopiero w  październiku, to windo- jwak “ ^ ^  zawarli z Austiyą.
mo, że polskiego punktu widzenia bronić beda l C/̂ kle Blur0 Pr» ® «  do'1ale: Praez r" cMe 
pp. P a d e r e w s k i  i  A s z k e n a z y ,  ale „ ie  !nkońc7‘cn!e ^ ch roko^  stworzony zostanie 
wiadomo jeszcze, czy delegaci nasi będą mieli frunt do przyszłych per trak ,.acy. o umowę Lan- 
całkowite prawo głosu. jdlową, która będzie pierwszym etapem na dro-

PROJEKT TOW ERA DOTYCZĄCY GDAŃSKA 
Gduósk. P. A. T. „Dziennik Gdański" podaj'©: 

Jak się dowiadujemy z dobrze poinformować 
nyoh źródeł,, komisarz ententy ReginaM T  o- 
w e r ma podobno zamiar przedłożyć Radzie am 
basadorów własny projekt w sprawie stosun
ków polsko-gdańskich, odmienny zarówno od 
projektu polskiego, jak i niemieckiego.

CHOROBA PREZ. DESCHANELA NIEULE
CZALNA.

Berlin. F. A. T. (B. K.) „Berliner Tageblclti 
donosi z B a z y l e i ,  że M i l t e r a n d  zasięg* 
nąt dokładnej relaeyi leirarskiej o stanie zdroi 
wia prez. D e s c h a n e l a - .  Lekarze orzekli, źa 
prezydent z powodu przciuacowania w osta  ̂
tnich latach cierpi na osłabienie umysłu, która 
jost nieuleczalne.

MILLERAND ODMÓWIŁ KANDYDATURY.
Lyon. P A. T. Ag. Radio. „Matin" i „Echa 

do Paris" podają, że M i l i  e r  a n d  katsgł.y. 
cznie odmówił kandydatury na prezydeula ; > 
publiki.

Paryż. P. A. T. Ag. Radio. Sytuacje n zeć 
wyborami p/ezyd nta da się w ten sposób ok ■'<> 
ślić: Sądzą, że przy próbnem głosowaniu -j, 
n a r t  ofrzyma połowę głosów, a druga n-'.;ow.i 
padnie na Raula P e r e t a ,  który jednak v- -.u 
7.ie kandydatury Jonnarta nie zrezygnuj,'». M i  1.
1 c r a n d zachowuje się nadal 7, rezer-. e 1 
wzbrania się postawić swą kandydaturę, tv •* 
dząc, że ma jeszcze do rozwiązania wicie 
nych spraw z polityki zagranicznej. Przypu?*! 
czają, że jeźli na wtoTknwem posiedzeniu ’ ] 
i senatu zażądają postawienia kandydalnry 
człowieka, który nie należy do żadnej partyi, 
a posiada za granicą powagę, to MMemnd pra 
wdopodobnie zdecyduje się zadość uczynić tój 
mu wezwaniu.

JONNART FRZYJ.MIE PREZ. REPUBLIKI 
FRANCUSKIEJ.

Poryż, P. A. T. fB. K.) Marceli Iłutin p isa  
w- „Echo de Paris", że, jego zdaniem. J o ik  
n a, r t, który się obecnie znajduje w' swej p o  
siadłi;ści Lec.luu, już przed niejakim czasem 
oświadczył, iż w razie ustąpienia -Deschanela 
przyjmie kandydaturę, postawioną- przez ‘ZwiąJ 
zek Narodowy.

ZM W .AN IE  SENATU I  IZBY DEPUTOW.
Paryż. P. A. T. Radio, Dziennik urzędowy! 

ogłasza dekret, zwołujący sonat, i, Izbę doga. 
towranvch na d. 21 b. m. Leon B o n r g e o i e *  
prez. senatu, postanowił zwołać kongres d« 
W  e r s a I u na 23 b. m.

CLEMENCEAU UDAJE SIĘ DO IND YL 
Paryż. P. A. T. „Echo de Paris" donosli 

Marceli Iłutin odwiedził C l e m e n c e a u * a ,  
który powrócił z Watki™ i uolaje się w najbl:4- 
szą środę w  podróż do Indyi. C l e m e n c e a u  
unitoai rozmowy o sprawach politycznych, *  
mówił jodynie o podróży. Po odbyciu podró
ży do Indyi, która jaawdopcfdobnie potrwa do. 
lutego, zamierza Clemenceau udąć się do Ja
ponii. Na pytanie, czy ilio ma zaąuaru w ydaj 
dzieła o swoich podróżach, odpowiedział C l*, 
meneeau: Mogłyby być wydane chyba po no* 
jej śmierci zapiski, które będę robił w ezasi* 
podróży.

Konstytucya ta, dzieło pp. T o w e r a  i  'dze zbliżffiia obu narodów ku pożytkowi wza-
• - jemnemu.

Czasopismo, wychodzące pod nazwą „Zbiór 
wiadomości o spraw?,ch zagrań.11, przypomina.

S a h m a, zawiera szereg pogwałceń traktatu 
wersałskiego. Szczególnie dotyczy to art. IX., 
który głosi, że wolne państwo Gdańsk samo bę
dzie kierować swoją polityką zagraniczną i za jźo dotąd, niestety, w czesko-słowackiej rzecz- 
pewniać opiekę swoich obywateli za granicą, pospolitej nie było zrozumienia dla korzyści, 

Warszawa. (Telefonem). „Times" podaje, ż e 1oraz art. X., który przewiduje ustanowienie ko płynących z dobrych stosunków sąsiedzkich, 
sir Regir.ald Tower uie powróci już na swbje j misyi mieszanej dla zarządzania portem i środ- o cz.em świadczą np. fakty zatrzymywania
dawne stanowisko, nawet gdyby kweet-yę j kami komunikacyjnymi gdańskimi. Pierwszy przez kolejarzy towarów kompensacyjnych,
połsko-gda-fiśką udało się załatwiić w drodze wysuwa zasadę smwrennośoi Gdańska, która wysyłanych do Polski. Takie postępowanie

jost nonsensem wręcz przeciwnym duchowi Ira- \przynosi szkodę szerokim warstwom konsu-
ktatu, drugi jost sprzeczny z postanowieniem mentów. Dobrobyt narodu czeskiego może się
art. 104. Oba mają ńa celu uszczuplić, jeśli nie (rozwinąć tylko przez produkcyę, do której po-
sniweczyć doszczętnie prawa, jakie Polsce przy.trzebno są surowce z krajów sąsiedzkich. Sa

kom promis o wiej.

PROJEKT DERBY‘EGO.
Warszawa. (Telefonem). Z Paryżą telegrafu

ją żc Polska nie chce się zgodzić na projekt zna je traktat.

Bytom. P. A. T. Ze względu na zbliżający 
się plebiscyt na G. S 1 ą s k u, prasa polska i nie 
miecka omawia żywo uprawę, kto ma być 
uprawnionym do głosowania. Różnica poglą
dów polskich i niemieckich dotyczy zwłaszcza 
sprawy uprawnienia do głosowania tych, któ
rzy chociaż nie urodzeni na O. Ś l ą s k u ,  mie
szkają tu jednak stale. Polacy na G. Ś l ą 
s k u  kategorycznie żądają, aby zamieszkanie 
na G. Śląskn było niezbędnym warunkiem 
uprawnienia do głosowania. Niemcy podobnie, 
jak to było na Warmii i Mazurach, gdzie na
wet urzęduwnie stwierdzone zostało fałszer
stwo wyborcze, a mianowicie, jak wiadomo, 
głosowały tam osoby (dobrze zapłacone), ma

jące jodynio Icgitymacye osób, urodzonych na 
terenie plebiscytowym. Osoby takie po odda
niu głosu znowu odjeżdżały i wcale ich dalszy 
los terenu plebiscytowego nie obchodzi. Takie 
same szalbierstwa pragną Niemcy zastosować 
na G. Ś l ą s k u .  Ludność polska postanowiła 
do tego nie dopuścić i żądać prawa głosu tyl
ko dla tych, którzy się tu urodzili j osiedlili. 
Górnośląska partya ludowa wystosowała w tej 
sprawie odezwę. W  odezwie stawia rozmaite 
pytania, przyczem kończy uwagą, ie  właśnie 
tak tylko należy rozumieć odpowiednie prze
pisy wersalskiego traktatu pokojowego i tylko 
takie ich wykonanie muże zapewnić sprawie
dliwe przeprowadzenie plebiscytu.

Zapowiedziany powrót premiera.
Warszawa. (Telefonem). Prezydent ministrów 

W i t o s  powróci w poniedziałek z wyjazdu na 
Kujaw;-.

Korytowski a premiera Witosa.
Warszawa. P. A. T. „Kuryer Warszawski" 

pisze: B. austryaoki minister skarbu K o r y 
t o w s k i  był onegdaj na audyencyi u prezy
denta ministrów W i t o s a .

W IZY TA  NUNC. KĄTTFEGO W  WARSZ.
„CZERW. KRZYŻU".

Warszawa. P. A. T. „Kuryer Warszawski" 
donosi: Nuncjusz papieski R a t t i  w towarzy
stwie P - e l e g r i n e t k e g o  odwiedzał poste- 
mnki sanitarno-odżywcze „Czerwonego Krzy
ża*1, urządzone staraniem warszawskiego od
działu „Czerw. Krzyża" na_ wszystkich dwor
cach kolejowych Warszawy i na przystani wio
ślarskiej na Wiśle. Nuneyusz z wielldesm zain
teresowaniem oglądał wszystkie urządzenia, 
wyrażał się o pracy aa posterunkach i wzoro- bctnicze w

mowolne więc postępowanie, o którem wyżej 
była mowa, nałoży najostrzej potępić, a pizc- 
dewszystlriom powinni to uczynić czescy robo
tnicy, którzy-na własnej skórze odczują skut- 

;ki takiego postępowania.

Rozdział Kościoła od paóstwa w Czechach
Praga, P. A. T. Żegnając się z urzędnika

mi Ministerstwa, oświadczył b. minister wy
znań i oświaty II a b e r m a n n. że ąg>bsc zgo
dy Papieża rozdział Kościoła od państwa w  
C z e c h a c h  jest prawie faktem dokonanym. 
Papież uznał czesko-słowacki patryarchat, 
wobec czego rząd czesko-słowacki będz’ e miał 
prawo veta przy mianuwaniu biskupów i arcy
biskupów.

ZADOŚĆUCZYNIENIE ZA G W AŁTY 
WE WROCŁAWIU.

Paryż. P. A. T. Padio. W e czwartek woj
ska niemieckie oddały honory prfced konsula
tem francuskim we W r o c ł a w i u ,  jako za
dośćuczynienie za ostatnie gwałty.

TR A K TA T  NIEMIECKO-RUMUNSKI.
Nauen. P. A. T. Radio. Traktat pokojowy 

między Niemcami a Rumunią wszedł w życie 
przez wręczenie w Pdfcżu dnia 14 b. m. do
kumentu ratyfikacyjnego.

DELEGACYA ROSYJSKA W  HAMBURGU.
Berlin. P. A. T. Radio. Deiegacya rosyjska,

która przebywała dotąd w Ćhrystyanii, przy
była dzisiaj rano do H a m b u r g a  na rosyj
skim parowcu „Robotnik". Deiegacya składa- 
się z 15 członków i ma studyować stosunki ro- 
K r . f - ; ”  Niemczech. Z ogólnej liczby-' '" 515

^ □ ooD n caD D U D D n a u o o oo oo ra o c ra a cc . 
g Lekcye języka francuski*^.! literatury
O  rozpoczynam l-so paAdzkn.U.a
□  Walerye ŁB35c!ósksf uiśea Mikołejc^a 2, B. p
i-1 „ Zjoszenia od 1:1—1 i od G-7, Q
SS 3o a n o c a o  anoG naD D ocoo d r / jc  ~nnnr,y> 

i p ś s w s i  s o i o w e s y ®

art. oper. Marji Kozłowskiej
próby głosów od godz. 1J de 1. — R/nsk 18, II j*

Zakłady Eisktrjsrae WsstiR^oasaj
Warszawa, Kfarszsfcowska 88.

A n a to m ic z n e  m odele
(rozb iera lnej

S T A N I S Ł A W  B A A & N  9 SSCfl
K r a k ó w ,  S ia K k o n s k o  6 .

CERATKI 6UH0WE
BARAM i SH&

K rak ó w , S ław k o w sk a  €.

N A  W A W E L U  M LECZARNIA Wydaje obiady i kolacye.
Dla Wycieczek przyjmuje się zamówienia po cenash zniżsnycli.(o b e k  Sm ocz«J Jam y) 

m  » n n «  a ,  T r z c iń s k ie g o  znanego kpchndttrM
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Z pracowni
krakowskich malarz? i rzeźbiarz?

m.
U Jana Reszki.

Twardych ludzi wydaje zioaila śląska, ui- 
dzi, któ-izy wyr: stając w ciężkiej walce 
[> byt i utrzymanie. narodowości, są v yfcor- 
uym materyalem na rzeźbiarzy, gdy dobiio 
czynna wróżka złoży —  wśród innych da
rów  u ich Kolebki —  artyzm. Jednym z ta
kich Ślązaków jest Jan R a s z k a ,  łączą
cy w sobie- obok wszystkich zalet ludzi 
„królew sk iego szczepu l/tostowego" duży 
uą!cnt rzeźbiarski i Reseowrilość.

Stw-ior^iizonyiii jżst faktem, że naprawdę 
uta-lento-woni artyści odznaczają bie wiełką 
sdą twórczą, <j. 'prłroowitością. Zdolności 
w  ktauniiu  iraiar-Jwii, rzeźby, ‘ muzyki. 
7. m ii s z ag ą ich uo tworzeń a, podobnie 
jak 'ta zdolność przysod- on i zmusza słowi
ka «]»> śpiewu. S ą d  też leg-. ncly o zmarno- 
wamydi (n?epr.-ooiiktyw:iydi)„Jalenta«łi n J e 
ży przyjmować 7. krytyey/mcio.

rzut oka po wejściu do 
- nawiżseml aiowiedziaw-

duz i o TjOMws.zy 
pracowni Raszki —

szy prowizorycznej i bardzo nirwygodint j —  
nabiera się przekonania, że ten artysta nie 
należy do nieproduktywnych. W ypełniona 
jest "bowiem mnóstwem szkiców, prac za
czętych i skończonych a wykonanych w  g li
nie. ffipsie, kamieńcu i brom ie.

Zwolna oryentujemy się w tym ahaooie. 
Tuz pozy drzwiach zatrzymuje naozą uwagę 
duża nagrobna t.n:>I'ca marmurowa z  bron- 

■ zewym  meiM-onem, wyobrażającym  gło- 
iw ipM arki Coi ki^j Polcsnej pośrodku. Jest- 
tó  epilapliium juk*,vięcoiio pamięci księcia 

{ Adama Sapiehy i jego małżonki, księżnej 
J.idwigi Sapieżyny. W  pomyśle bardzo pro- 

i jtc  a vz wykonaniu poważne i szlachetno to 
dzieło daje poznać artystę, jako twórcę rze
czy mouumcntaliiyeh — m etyle co do roz
miarów, He co do kom pozy cy-i.

Tery-am charał;t<r: monumcntajimści po
siada szkic wykonany przez artys.tię w 
dwóch warynntneh. Przedstawia on postać 
woj ownika w  słowiańskim hełmie nu gło 
wie, który cisowa micca do pochwy. Szcze
gólniej jc*k-n z. tych waryantów, a mianowi
cie tteis#gcV/.io ów  wojeiwniik okowa miecz 
jakby niechętni#! jakby z wąchaniem, czy 
nie ma g o  (wydobyć sianowo, uderza siłą w y 
razu. Jeżeli Jsictlyś białą stawiane pomniki 
„Ż  o ł n i e r z o w i p o l s k i  e m u "  —  to 
tcw właśnie wojownik, wykonany w  k.olo-

sateych rozpaiarach, powinieą być jednym 
z  takich pomników —  jest w  nku bowiem 
i groźna siła i majestatyczna powaga i, co 
n-sijważniejsza, prawdziwie plaetyczne ujęcię 
tematu.

Pełna szlachetnego sentymentu i wjtzię- 
czna w  liniach girupa „M acieirzyiLtwo", por
tretowa stSitiuetkat Naczelnika Państwa oraz 
kapitalna „Szarża kawaJeryi“  (wypukło- 
rzeżba) dają pojęcie o Raszce, jako tęgim 
rzeźbiarzu tigurnlsró-rodzajowym.

Najulubicjterym jednak działem rzeźby', 
tym, w  którym  Raszka doprowadził rzeczy
wiści a daileko, jest medojieirstwo i  spokre
wnione z nim plakiety.

Moda,’ i i p la ldet. 'wykona! Rwtóka mnó
stwo, bi-orąc za nie w iele nagród na ro z
maitych konkimsach. W yliczen io ich zaję
łoby zbyt w iele miejsca. Wspomnę więc je 
dynie o ostatnich, a są nimi: „Medal na pa
miątko otwarcia pierwszego Sejmu konsty- 
tticyjneg-o“ , „Medal d la  obno-uców Śląska" 
i „Projekt, na zloty polski".

N ie pi.szaoL.aiu krytyki, ani SECzeg&łowcgo 
sprawo-zdrnia, a ty lko  regestrując wrażeniai, 
nie mogę wdawać się w  ich opisywaniu. Za
znaczam w ięc tylko, że są to dzieła znako- 
nń o w! swym rodzaju.

Afiuszę piitiyteni uczynić m-ają dygiresyę, 
aby uprzytomnić czytelnikowi, czem jest

twiaóuie p’ alriefca i meJeJ. Płasikorzeźba k tó 
rej one —  szczególniej medal —  są ostatnim 
wygaizem stanowi niejako przejście od rze
źby do mailarstwa. Muszą zatem posiadać 
z  rzeźby wrypuŁłośe, a£o ba/óiźo niewielką 
i umiejętnie stopniowaną, z  malarstwa 
zań —  możliwie ścisły i poprawny isysunek. 
T e  zalety właśnie posiadają prakiety i me
dale Raczki z dodatkiem bogatej pomysło
w ości w kompo-zycyi. T ę  ostati ,ią zaletę u 
rzczbiarza-nredahera w ielce należy cenić, bo 
śkompoijbWać coś oryginalnie i organicznie 
na ta/k ograniczonej przestrzeni, jak koło 
medalu —  to zaiste szWuka.

Opirćcz wymienionych działów  uprawia 
Raszka z. dłużeni powodzeniem także daial 
rzeźb religijnych. Ptity/czyiiia się dio tego 
n iezwykła u spółczesnych rzeźbiarzy równo
waga intelektu artystyczncigo,, która, arty
sta posiada w  wysokim stopni/m A b y  się 
przekonać o tern, wystarczy przyj-nzeć się 
modelowi, wedle którego wykonany został 
kolosalnych rozm iarów krucyfiks na tęczy 
w  nowym kościele 0 0 . Jezuitów krakow
skich, lub teź modelowi, k tóry  miał służyć 
za w zór do wykonania dużych rozmiarów 
komipoeycyi ołtarzowej pt. „W ręczen ie klu- 
ozów św. P io trow i" do ko/ścieła w, Zawier
ciu, czemu przesz/kodrziła wojna-.

Sto-etszczając wyniesione z  pracowni Ra-

: szfcl wrażenia, powiedziałbym!, że jestto
! ifcoźbrr.rzi, mający wysoki szacunek dla for- 
Jmy, lecz nie zasldepiający się w  jakimś 
j pseudolclasycyzmie. On płynie z prądami 
sztuki spółczesnej, ale nie daje się im pory- 

jwać i w  tem właśnie leży  różnica m iędzy 
nim, spokojnym, zrównoważonym m tystą, 
świadomym środków i celów, a plejadą 
„najm łodszych", k tórzy szamocąc się o zdo
bycie czegoś absolutnie nowego, popadają 
najczęićjej w groteskowe ostateceności.

Raszka I:ocha- szt-nkę i ]ą rozumie. Labie 
słuchać, gd y  mówi o niej, z dwóch powo
dów. Raz dlate-rck że u s ły sz a łe m  m ień  wiele 
rzeczy w  kwestyacii artystycznych, których 
nie znaJaslbym w żadnej ksi-ążeb-i po drugie, 
że mówi polszczyzną o pewnym nalocie ślą
skiej gwairy taik m ilej dla, ucha, bo będącej 
jakby echem dawnych piastowskich cza
sów7. Zimny na pozór, ożyw ia &ią Raszka, 
gd y  go  zajmie jakaś sinra-wa. airtyst.yi.zna. 
Jego zaz.wycząj i ełcko przymglone oczy na
bierają w tedy wyrazu, przestaje być „tw ar
dym " Ślązakiem a staje się jediiym  z naj
przyjemniejszych ,,causeur‘ów “ , jakich sno- 
tkać można wśród krakowsłdcii artystów.

J. T R E P K A .

OBWIESZCZENIE.
eel Cła JSaUZciiii’. puł̂ CZCIiCj Z trafikę 

ęłśv;n«j skisdswRi lyteniu w Niepsłomi- 
cac'?, rozp srje podpisana Dyrckcya okręgu 
skarbowego posiępcwanio Kcnkurencyjns.

Naleiycie ostemplowane i udokumento
wane oieriy przy dołączeniu kwitu na zło
żone w Filialnej Kasie krajowej w Krako
wie wsdi&ft 5200 M«r&k wnieść najoć- 
źniej należy to ćma 30 września 1920. 
do ijGdziny 12 w południe na ręce Dyrekts- 
ra ckrsnf! s^arć-owoga w Krakowie.

.:„.^.ji3* u7c|envi!, ora--7, wdowy J sie
roty po polcglycli na wojnie oflcerac”* 1 
ioinlerzacfi potjSiici n a r j J o u - r j d  m a j ą  
pierwszeństwo przed mnyra! otereniamr,
o  ile  - s :n tia ustal- ną pr -ex W ła t i ię  s p n c d a iy
p row

Hir ch inforiw-icyi Łas:ęg«.ić iri>żna xv B j c e k -  
«yl o .k i-^ g a  s c a i b  > \ .c „ o  w Krakowie, ni. 
Kaujsiciea I. 17 w/i|I. w  Nadzorze Kontroli 
skarbowej w BocJink ’ S7t

i*sa gutliw. nitd kssijksnkii. kca mudorc, keuc n f«!t
i wszelkie .nne wyroby koszykarskie poleca

SYNDYKAT KOSZYKARSKI
w  K r a k o w ie  2187

u l. F lo ry a u s k a  1. 32  f  u l. G o łą b ią  U 14.

K onyilM  tprsAttei ntobilięrir.
S  j> t  In T-nlMhania p n « I  i - o nt a r a  sprzed-m co saslfpu js: 

700 br.Cn.-l n ie, - . d d i .  1 ku.,, -W bloł-is j » » r -

araktaeWc (it!.illa  z r iiu c a d  aeroasral. '-UO l:i-łe- 
. r ł  c i«c.t , 30 btołów ab.cZowycb, lak !*
«. c'c _ a w lr jc s y  BkitaJ^eych »|- a łrm jl| l <ls lr>- 
lialn 1 festr:>.

O. u. HfiCMBA, B jagoszo , CdaAtka 93.

PALATYNKajiepsze barwniki
do bielizny.

p°lcca S e i m  i S h a  Kraków, Rynek gl.
241*

W i3l. Ks, J. Czarkow ski
poszukiwany jest w  ważnej sprawie 

przez Fi . Gpenchowsluego. 
Adres: Ogród llrbaaowo pod Poznaniem:

W Gimnazjum męskiem
z prawami publiczności w Miechowie

wakuje perada 2008

Nauczyci@Bi
iezyka niemieckiego z grupą laciny lub 
języka polskiego. Intoiniacji udziela dyre

ktor Gimnazjum.

PASY TRANSMISYJNE
ansielskis, sku. i m  i z sierści wielbłądzia] 

v  riżBycb E3»cśtiitfe, oaki „Gaady Ssil Hf?. Cs U f .  m i
w ą2c parciane do s ik c w c k , ż a ró w k i 
elektryczne w  różnych typach na 

WŁzysf&ie napięcia prądu 
jAł:ś;i pelisa z: srsgo

RUM TEMS2UE i tUAlttlEWMZffi

H ENRYK  D0RTHE1MER
K r a k ó w ,  u l .  i w .  T « u c s z a  2 .

•kok płucu S i u c f U  ik lct*. £070

E m i l  F r i l h l i n a
H U R T O W N I A  Z I E M N I A K Ó W

Spscjsincść: ziemniaki do siewu. 
PwiiiaA Berlin W  35

i t r .  M i o n  43 ł37s G en ih in u rs ir. 20

dostarcza każdą ilość niesortowanych 

slemnlaków J a d a l n y c h  do sława
z stacyj poznańskich i pomorskich.

P o s z u k u j ą
popołudniowego zajęcia

zawodowa buchaltęrka pi- 
rząca biegle na maszynie. 
Wiademoić p-td A. K. w 
Administracji .Głosu Na

rodu*. 2412

f
I

- o t w a r t a  
od gosL 3-f popot.

Kaucja Mir. 40 — 
Abon. mies. Mir. 80*—.

SsiCTia fiieliaa
Kraków, Rynek 17..

?4! 3

Peiłiesflik handlowy
orrz fMCO

F r a k t s f k a n t
potrzebni zaraz

Fr. Lencrł, Cławkowŝ a fi.
Skład farb, artyk. go*pod. 

fc- ftii V j&flS Hł 11 łl'.v **• l i  J t f t f i t i

Da sprzedania
fscRn, p o w o z ik  bez budy, 
lande, baretka, wtls go
spodarski isd ilĄta i szafa 
gdańska. \V:atoa:ość u'. 

Lh:g:i iJ  v  lakiem-'. 
Ru

Pług materswjf
maiki „ P r a g a 1*

!>-Gkióowy w  do *k o miłym stnnla 
sprzeda Spółka Samochodowa TIVoIant«u Krakóŵ ul. Oa- 

łębia H  pirfer. 241 fi

Pracown a Bielizny
„RÓK.V* 2H0B 

u*. H l l p a  ZS9 p a r t e r  
wykcnuje wszelkie roboty w za
kres biellźniarslv/a wchodzące, 
a więc bieliznę męską, dairsk.j 
i dziecinna, v.'yprc 'y  siirbnr, 
znaczenie itd. po cenach rrzy- 
•itępnychi w nsfktótszy :: czr.:.’ :

Chłopca da praktyki
nt!iiie{sccT;cgo

przyjmie firma

J A f i Ó W S K I
PoKgórza, Kalcrarylsta 8.

Sklep koraenay. 2.07

Numer październikowy „M U Z Y K A  i Ś P IE W "

9 9

^zamieści jako bezpłatny dodatek p. t.

P O L O N E Z "
pCiiw«QCcny iohaterom  polskim

utworu Dra A. Kozubskiego, oraz

P o l s M  M y i a m  H u p o d o w y
nowy projclct do słów poetki K. Sławoszewskiej, 

muzyka Ks A Nodzyńskiego.

PrsRU7 ir raił od półroczu de końca rok a wynesj Ma 20’—, 

Rcdalccya i Administracja: Kraków, cl. ittr. Tomasza 35.

Dostawa dla szpitali.
Państwowy Szpital powszechny we Lwowie, oraz Państwo

wy Zakład d!a obłąkanych w Kuiparkowie rozpisuję dostawę 
ofertową na:

h .
2).
3).
4 ).
•!>)•
«>•
7ń 
8).
9),

10).
11).
1 2 ).
13).
14).
15).
16).
17).
18).
19).

109-110 wagonów (po 1G.0C0 kg.) ziemniaków zimowych. 
12-14 „ kapusty w  głowach.

wagony bnraków ówikfowy.ch. 
z „ brukwi (karpieli.
5000 kg. marchwi jadalnej.
5u00 * kalarepy 

2000) „ jabłek zimowych.
2500 „ cebiili.
800 pietruszki.

1000 * kapusty niebieskiej.
1000 „ ,, włoskiej.
300 „ selerów. v  

30000 „ słomy (mierzwy i w  okiotach). 
2U00U B sianą.
2000 „  owsa.
1 wagon kaszy hreczanej.
1 . jaglanej.'
t  M fasoli.
1 „ grochu okrągłego

P o d ln e  v. ytej ilości mo^ą ó f t  Łwiękstonc, L h  zm lrcitzcuc. ArlyŁały o«l 
1 - 1 3  m ają być 'tl-siarrzona c a j d a i e j  d« połowy listopad i w uńinb idiow yui, 
v.7 gaiuiiku p ierw aiij jckości. Ziemniaki iru ją ty ć  zdrowe, &&&, jada le, jr,r*tbio- 
rane, b tz  śmieci i ziirei (podać gatunek).

Szczegółowe oferly nn wszystkie nrtykuły, wzgięti.iie poszczególne z nich, 
wnosić naletv d i  Zarządu Szpitala Państwowego we Lwów i-.-, do dnia 24. wrze
śnia wlączińe i złeżyć iów no«::eśnii w kasie szpńala waujum w wysokości Ł0/, 
kwoty na jaką opiewa oferta. Wadjaru ma być złożone w papierach wartościo
wych lub w gciow ce. 2388

Zarząd Szpllafa Państwowego.

H m  wojskowe!
wykouiije ze znailą dokładnością

ZA K ŁA D  UNIFORMOWY!
K  I F A S R Y C Z N Y  S K Ł A D  S U K IE N  5 ;

HojM
K rak ów , uk  P o d w a le  5. TgjL 3345.
D la  p r z e je z d n y c h  w  p m c ś ą g u  2 4  g o i h i i n .

221 +

WITAJCIE
powracający z Ieints« t wy. 
u ł z a s ««  i!i V* ita ,cie S < >śdcwaj- 
cie swą odzież do edśwltżsnia 
Z j e d n o c z o n y m  P r a l n i o m  
1 F a r i i t a r a i o m  Krakow
skim „Tęcze".

Ubezpieczać tnożaa dane rzeczy od 
w ginfęcia ua dowolną wartość.

2243

f i r s t  c ł a s s  
T y p a w r l ł c r  R l b b « > n

IźdU

N le zrś w * m a ta  ttla M i o d n lu ła  w  c a h tn la k  t z u a e h  lm w z a t« tl» y  rakerd 
z w y c ^ n d  na ryn k jcii sn a H s y O ,  dzięki nlazw yk łs j daskenałaścl w jrtw śr- 
czago ta r o n c a , ca peclęgn za  soi: n le b yw c łi d łty e lo ia s  trw ataśd to w a ru .
WjtoHf h sabyct* s firty W W I  AKSW.M, tMr. ul Simka L H
fprjt* i i  detaliczna. = ! = =  S ;r z c d a i  hartow na tylko dla zam iojscow ych.

1WĄM EKONOMICZNY KOŁEK ROLNICZYCH
w KraŁuwia przy ul. Wiśinej L. 8.

posiada na składzie i poleca do natychmiastowej do J a  wy:

Klocarme ręczne 1 kieratowe bez wytrząsaczy, mło- 
caL>nie kieratowe z wytrząsaczamf.

Kieraty Jedno-dwu-trzy i ezterokonne. 
Sieczkarnie ręczne, kieratowe 1 tarczowe. 

Utynkl do czyszczenia zoczą, krajowe I zagraniczne. 
Buraczarki, kultywatory, brony, kartoflarki. 

Pługi Jedno 1 dwuskibowe, wirówki.

Cany w,j.jUowe niskie z uw agi, że to w ar ten  zakupiono przód zwyiką 
cennlkdar febrycznych. 2188

l a

J

Pierwszy krajowy Zak ład
reiroRsfrakoy* I budowy

ORGANÓW
0 kiśeldnysh i sałeRJwyoh

lanitiława Żekowsklsgo
1178 or a.imlslrza-teehnil i

w Krakowie, ul. św.T&masza 28.
Poleca 8(9 Wiol. Ouebswfeóstwu, 

wykanujne wszelkie roboty.

Zawiadamiamy uprzejmie naszych P. T. Akcja- 
narjusży, że niepodjętc dotychczas akcje 1. i II. 
emisji będzie wydawać —  za poprzedniem Hsto- 
wnem zawiadomieniem —  Kasa naszego Towarzy
stwa fsęesaie1 tyMko każdej soboty w godzi
nach pr7etbohidniowj ch.

Tcw arzysiw o dla przedsiębiorstw górniczych
„ T E P E G E "  S .  A .

w Krakowie, ul. SJraszewiklego 27. 2333

Podpisujcie Pożyczkę dhigołerminową 1
Jr UaJejn Polskiel Ssółki pratoirel. Stów. sarcj. z din-. odDcw. w Krąkowlo, ReJakto pJpewicdziąlny: Karol Hol ęlts ą, Jlłnikaiiiia „Głosu Nąroji, ‘ k  Krakowie nod zarządom Rom ano Ferka.


